Wydanie południowe, 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu“ wynosi: 


w Krakowie: miesięcznie 
kor. 8—. Za odnoszenie do 
zania dopłaca się 40 
erzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 
barska 7. 

Biuro filjalne: Szewska, 18. 
Namer pojedynczy zwykły: 
10 hal. 

Numer x poprzednich dni: 
20 hal. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie połudr'owe, 


Przedpłata 
na „Głos Nacslu+ wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie» 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12:—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio= 
wym 16 halerzy; numerną 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłowmania (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armałowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej |. 18, pod zarządem p. Ignacego 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
mekrologi etc, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfnrcie 
mad Manem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosze, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelie de Publicité, A. Lorette direc- 


teur, rue Conmartin. 


Nr. i71. 


Gzas odnowić przedpłatę. 


Prenumerata wynosi: 
Za miesiąc sierpień: 2 k. 40 h. 
Do końca września: 4 kor. 80 h. 
Do końca grudnia: 12 k. — h. 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 
W Krakowie dla Abonentów odbierających 
»Ołes Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
o w Bierze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
osi : 
Za miesiąc sierpień: 2 kor. 
Do końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor. y 
PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających ra wleś 
łab do kąpiel upraszamy © nadesłanie 40 hal. 
Za każdą zmianę adresu. 


-MĄCENIE WODY. 


ZAKOPANE 29-go. Wczoraj odbył się tutaj 
wiec śląski, na którym przemawiali pp.: Balicki, 
Friedel, Sznkiewicz, Dmowski i kilku innych 
mowców. Główną treścią przemówień były za- 
rzuty czynione Czechom w sprawie rzekomej cze- 
chizacji Sląska. W napaściach na naszych pobra- 
tymców odznaczył się zwłaszcza redaktor pisem- 
ka „Głos ludu śląskiego", p. Friedel. O Niem- 
cach i ich hakastycznej polityce na Sląsku 
bardzo mało wspominano. P. Friedel uważa nie 
Niemców lecz Czechów (1) za głównych wrogów 
polskości na śląskich kresach (!!). 

Uchwalono zbierać fundusze celem obrony kre- 
sów i zawiązać w tym celu osobny komitet. 
Przyszły wiec ogólno poiski ma się odbyć w Dą- 
rowie. 


Wiec zakopański zasługuje na uwagę chy- 
ba tylko jako próbka przeszczepiania prawdzi- 
Wie małomiasteczkowych lokalnych sporów na 
szerszą niwę publczną. Niepowłani politycy, 
Którym marzy się upragniony rozgłos i zaj- 
Mowanie sobą opinji za każdą cenę, rozdmu- 

ują sztucznie zwykłe sąsiedzkie zatargi mię- 
dzy zbyt zapalnomi i mało politycznie dojrza- 
emi jednostkami obu narodów polskiego i cze- 
skiego, chcąc w ten sposób wywołać wrzawę, 
Przez którą naturalnie przebiłyby się w pierw- 
Szym rzędzie ich własne nazwiska, jako stró- 
żów polskości i obrońców ojczyzny. 

Nieraz już mieliśmy sposobność zajmować się 
twestją czeską na Śląsku, i wykazywać jak nie- 
Uczejwieagitatorzy postępują, którzy zamiast dą- 

Yé do zespolenia obu narodów pobratymczych w 
Walce z wspólnym i jedynym wrogiem wszyst- 
ego eo słowiańskie, starają się za każdą 
Cenę popchnąć Polaków i Czechów do najzgu- 
Diejszej w skutkach wojny domowej. Lada 
ostka, lada szynkowa sprzeczka między 
Podchmielonym Czechem i równie podchmielo- 
Jm Polakiem, ogłasza się w lokalnych pi- 
mkach, jako wybuch antagonizmu narodo- 
Pgo i nowe «prześladowanie» w przekona- 
i u, iż przy ewentualnej zniżce zgody plemien- 
j łatwo będzie można coś zarobić dla par- 

Czy też nawet dla siebie. 

å tem sztucznem rozdmuchiwaniu niezgo- 
J Prym wiodą naturalnie jawni lub skryci 
alisei śląscy. Serdeczne stosunki, łączące 


ną r 
którz 


nii rację swego politycznego bytu mogą 


Iywać tylko w waśni i niezgodzie. Radzi- 


å jak najrychlej doprowadzić do walki, : 


bi. której, jak wiadomo, zwykle >trzeci ko- 


otad naród polski z czeskim, są bardzo nie | 


ękę agitatorom międzynarodówki, ludziom, | autorowi prawem kontrastu myśl 0 mrowisku 
| ludzkiem, pędzącem na oślep tam, gdzie je wie- 


| kły czerwony upiór z potarganą krwawą chorą- 
gwią w ręku“, w taką noc zjawiają się w oknie 


Kraków, Wtorek dnia 30 Lipca 1901. 


Rok IX. 


W myśl obecnej taktyki partji socjalisty- 
cznej nie wahają się nawet ci krzewiciele 
niezgody nadużywać do swoich poziomych Ce- 
lów szczytnego hasła patrjotyzmu. Na szczę- 
ście czynią to zbyt niezgrabnie, aby im ta 
maskarada mogła przynieść jakieś wydatne 
korzyści. Każdy Polak, usłyszawszy z ust Je- 
dnego lub drugiego agitatora, że Czesi 34 
większymi nieprzyjaciółmi Polaków, aniżeli... 
Niemcy, wie już dobrze z kim ma do czynie- 
nia i na czyją korzyść musi wyjść akcja 
podszczuwania obu pobratymczych narodowości 
przeciw sobie. 

Obecnie działalność tych podjadków ży- 
cia politycznego na Słąsku, została podwojo- 
ną, a to z powodu, że pisma czeskie, w myśl 
projektu podniesionego w swoim czasie przez 
nasz dziennik, zapowiadają zwołanie konferen- 
cji mężów zaufania obu narodów, która ma 
uregulować stosunki polsko: czeskie na śląskich 
kresach. Wiadomość ta skłania niepowołanych 
rzekomych obrońców polskości do tem gorliw- 
szego występowania z całym szeregiem kłamstw 
i potwarzy, obliczonych na ignorację, jaka 
u nas w zakresie stosunków śląskich nieste- 
ty panuje. 

Sądzimy, że i te ostatnie wysiłki w celu 
bałamucenia naszej opinji publicznej prze- 
brzmią bez echa, budząc tylko uczucie naj- 
wyższego wstrętu do ludzi i stronnictw, które 
nie wahają się stawać po stronie naszego naj- 
zaciętszego wroga przeciw naturalnym sprzy- 
mierzeńcom narodu polskiego, byle tylko urze- 
czywistnić choćby w najmniejszej części swoje 
niezbyt czyste plany i zamiary. 


Włodzimierz Tetmajer jako poeta. 


W noworoczniku literackim „Melitele*, zebra- 
nym przez Antoniego Potockiego na pamiątkę 
jubileuszu Sienkiewicza, znajdujemy pośród in- 
nych niepoślednich i ciekawych utworów, poe- 
mat, pisany naprzemian prozą, wierszem białym, 
o rytmie heksametru i wierszem rymowym, pod 
tyt.: „W noc majową*. 

Utwór to podwójnie interesujący, zarówno z 
powodu, że autorem jego jest znakomity arty- 
sta-malarz Włodzimierz Tetmajer, brat poety, 
jak i ze względn na duchowe pokrewieństwo, łą- 
czące poetycką prozę i nastrojowe a jędrne he- 
ksametry „Nocy majowej* z fabułą (jeśli o niej 
w tym wypadku może być mowa i z wielu po- 
szczególnymi ustępami „Wesela* Wyspiańskiego. 
Podajemy go też czytelnikom w streszczeniu, 
przytaczając „in extenso“ najważniejsze ustępy. 

Autor zaczyna od pięknego, nader barwnego 
opisu nocy majowej na wsi, jednej z tych nocy, 
w których „czar i cisza zstępoją na świat”. 
W noc taką „mogą przyjść do wsi i do drzwi 
chałup zapukać tacy, których tu niegdyś kocha- 
no, lùb i tacy, których tutaj nienawidzono, a 
którzy już nie chodzą po świecie, lecz ich w 
w Swojem łonie święta ziemia nosi. Tacy chodzą 
i patrzą przez ciemne okna do wnętrza chat, bo 
ciekawi co też na Świecie porabiają ci, co je- 
szcze żyją i ałońcn cieszą sie Bożemu. A śpią- 
cym ludziom w izbach śnią się wtedy ci pomarli 
i ze snu wróżyć też można źle albo dobrze*. Ci 
zagrobowi goście „czuwają nad ludźmi, cieszą 
się z nimi lub smucą, ale częściej smucą się, gdy 
się ludzie radują*. 

W taką noe, której spokój i błogość nasuwa 


dzie „szatan zła i nieszczęścia”, „zziajany, wście- 


chałupy różne widziadła. Zrazu „twarz biała prze- 


„co nosi mundur o żółtych rabatach i kask po- 
złocisty*, a miał blizny na nogach, zdobyte w 
Grochowskiej Olszynie i bliznę na głowie, zadaną 
mu „w on czas przeklęty, kiedy nad trupem Matki 
szalały dzieci i brat poszedł z nożem i piłą 
brata rznąć*. Później zjawia się „stary majster*, 
który brał paletę i pendzle z jedną zawsze my- 
ślą: z tą samą myślą, która „niosła ułanów na- 
szych w żelazne szeregi*. To mistrz Jan odwie- 
dza swego ucznia,.. 

Gościom tym, którzy „ziarno mu w duszę 
siali*, a teraz „przyszli patrzeć, czy zeszło*, czyni 
autor serdeczną spowiedź : 

— Bo o was marzyłem ja nieraz. gdy w wiejskim 

[sadzie zielonym 

dziewce patrzyłem w źrenice, przez które duszę prze- 
(czystą, 

i cnotę jasną, anielską, widziałem, jakby w zwier- 
[eladle. 

— A gdy w zimowe wieczory, lub cudne lata poładnie 

w gronie siedziałem rodziny, co w chacie mieszka pia- 
[atowej, 

— Lub gdy z kmieciami w pogwarki wdałem się 
[długowłosymi, 

— Wtedy widziałem się w starej, piastowej ziemi 
[techickiej. 

— I kiedy ucho mi pieści prastara kmieci tych mowa 

co myśli tęgie, znchwałe i uczuć skarby pierwotnych 

w poważnej stroi wyrazy, — i kiedy patrzę na młodzież, 

co jako kłósie pszenicy proste i krzepkie wyrnsta, 

w głowie ma ogień, a w żyłach krew jeszcze nie 
[ostudzoną. 

a w tęgich ciałach tych dnsze mieszkają orle, skrzy- 
[dlnte, 

a w tęgich olaiach tych serca biją gorąco i rzewnie, 

i kedy patrzę na matki tych przyszłych polskich 
[pokoleń, 

jako dzłeweczki rumiane, bo czystość myśli i dasxy 

zanoszą w mterość zgrzybiałą, choć matki — czyste 
[jak panny. 

Wtedy i we mnie nadzieja budzi się, a odlatują 

Zwątpienia czynu duchowe, złośliwe fmierci zwia- 
[stuny. — 

A w jednym sadzie zakwitła, biała jabłonka jak piang, 

I pożyczyła rumieńca x lica niewianej dziewczyny, 

co pod jabłonką urosła, w chałupie strzechą poszytej, 

a kiedy stanie pod drzewem, w rozkwitłej krasie 
[dziewucha, 

Rzekłbyś, że siostry dwie kwitną, jabłoń i dziewka, 
[urokiem 

Krasy Bożych córeczek, dzieci wsi polskiej i nieba. 

— W tej to ja dziewce widziałem duszę ojczyzny 
[zs klętą, 

i przez jej oczy zajrzałem, w ojczyzny serce zbolałe. 


— I wolałem, że przez chłopy 
Wsłanie Polska — wolna — żywa! 
Że jasnogórskie okopy, 
Szwedzką krwią przesiąkła niwa, 
że racławickie zngony, 

gdzie wódz chłopski pobił cara, 
że to statut masz czerwony, 

że to krwią spisana wiara 

że to masze dziesięcioro 
przykazań... Duszę chorą 
Polski duszą roxbolałą 

skropmy świeżą polską krwią 
podźwignijmy martwa eiało, 
ożywmy ja niłą lwią | 

Bo ani przez pasy złote 

ni przez szablę damascentę, 

Ni przez rozum, ni ochotę 
bujną szlachty, ni przez mękę 
dusz, ce łzy wyciska krwawa 
lecz przez białą chłopską ławę 
ruag w gruz piekielne moce... 


Bo oto już wybiegły przed bielone ściany 

k chałup strzechą poszytych zastępy husarzy! 

zamiast skrzydeł, na barkach bielą się sukmany, 

zamiast kopii, na kosach blask słońca się żsrzy 

hı fiec idzie jak burza!... i trony druzgoce! 
Wreszcie senne marzenie ustępuje rzeczywi- 

stości. „Dzień zeszedł, goście masi poszli- spać 

do grobów, nikt o nich nie myśli, a przyroda 


niema, spokojna jak Bóg, lituje się ludziom, bo 


a gląda i włosy srebrze i wąsy“ starca białego, 


2 * dnie 30 Lipca 


„GŁOS NARODU* 


to marzyciele biedni i głupi*. 

Jak już wyżej mieliśmy sposobność zaznaczyć, 
ogólny tok, a nawet niektóre poszczególne ustępy 
tego pięknego utworu nasuwają nam na myśl 
„Wesele* Wyspiańskiego. Dodać wszakże należy, 
iż Włodzimierz Tetmajer podaje na końcu, jako 
czas powstania swego poematu, miesiąc maj — 
1899 r. Dla przyszłego monografa „Wesela* cie- 
kawą zapewne będzie rzeczą zbadać, czy i o ile 
wymiana myśli i zdań między Włodzimierzem 
Totmajerem a Wyspiańskim miała jaki wpływ 
na powstanie, czy też ukształtowanie się „We- 
sela*. Przy tych poszukiwaniach, „W noe ma- 
jową* nie powinno zostać pominięte. 


Napoje odświeżające. 


Kiedyż pisać o napojach odświeżujących, jeśli nie 
wobec skwarów lipcowych i lata, gdy na stolikach 
kawiarń błystczą w jasnem słońcu szklanki i kafelki 
różnobarwnych chłodzących trunków ? 

Czas zaiste chronić się w chłodne zacisze księ- 
gozbiorów i w starych księgach, łącząc „utilo cum 
dulci“, szperać i szukać wiadomości o tych trunkach, 
które przodków naszych ochladzały w upalne dni ds: 
wno minionych lat. 

Nie ulega wątpliwości, że po wodzie, najstarszym 
trunkiem jest piwo. Mówią o niem święte księgi in- 
dyjskie, Biblis i Edda i starzy Egipcjanie, którzy 
wynalezienie piwa przypisywali Osirisowi. Więc się- 
gu ono czasów zamierzchłej starcżytucńci, czasów, W 
których plemiona, porzucając życie koczownicze, o: 
siadały wśród lasów i łąk dla żmudnej pracy nad 
chlebodajną rolą. 

Rzymianie robili piwo początkowo z jęczmienia, 
później jednak używali do tego wyrobu rozmaitych 
ziarn, jako to, owsa, pszenicy i chmielowego kwiatu. 

Egipcjanie znali dwa gatuuki piwa. Jedno mię- 
szane z miodem, zwaue „zythus*, pijali bogacze we 
wspanialych pałuckch, drugiem, „carma“ zwsnem, bez 
przymieszki miodu, raczyli się biedacy. 

Pliniusz opowiada, że Guilowie zwali piwo „ce- 
revisia*, a ziurno, z którego je wytwarzali, „brasco“. 
W średnich wiekach miast dzisiejszej nazwy „biéro“ 
nazywali je Francuzi „cervojse*. Uczony Rzymianin 
znał też już wino, wyrabiane z jabłek i gruwzek, a 
nawet w jednem z dzieł swoich wyrzuca fabrykantom 
wina z Marsylji, Beziers i Narbonny, że dodają do 
wyrobów swoich szkodliwych pierwisstków ; natomiast 
nie szczędzi komplementów Allobrogom, którzy w fa- 
brykacji wina doszli do szczególnej doskonałości. 

Jednakowoż nawet wówczas fałszowanie win nie 
było już nowością, Za czasów Peryklesa, w epoce, 
w której piękne Greczynki, Cleo i Phryne, odziane 
w złociste tuniki, pijuły przed wieczerzą po dziewięć 
litrów wina — zdarzało się już nieraz, że na dnie 
amfor osiudały chytre przymieszki sproszkowanego 
giysu, wapna lub morskich muszelek. Zaprawdę ds- 
leko już był ten wiek złoty, który opiewał Lukrecjusz, 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 
Przez 


JERZEGO OHNETA. 


84) 


(Ciąg dalszy). 

— Więc Źle liczysz — krzyknął Agostini — 
Ja bowiem przysięgam, że jeżeli się cofniesz, to 
w przeciągu tygodnia poszukam sprzeczki z tym 
młodzikiem i nadzieję go na szpadę, jak kurczę 
na rożen. 

— Jak się podoba! rzuciła Zofja obojętnie. 
Mylicie się eo do mych uczuć. Pan Baradier już 
mię nie zajmuje weale i nie mam zamiaru zo- 
baczyć go kiedykolwiek jeszcze. Powiadam, że 
sprawę trzeba porzucić, gdyż skończy się na tem, że 
policja nas ujmie w swe szpony, a wiecie, że 
nasi przyjaciele nie lubią powikłań politycznych. 
Zajmujmy się sprawą dostaw angielskich. Tam 
można zarobić bez narażania się. Porzućmy spra- 
wę prochu, wierzcie mi! 

Hans nie nie odpowiedział. Zdawał się na- 
myślać. Potem rzekł z udaną łatwowiernością: 

— Zresztą, może masz słuszność. W każdym 
razie nie możemy nie uczynić bez ciebie. A sko- 
ro nam odmawiasz usługi, nie pozostaje nam nie 
innego, jak sprawę porzucić. 

Liehtenbach westchnął z widoczną ulgą, ale 
nie wypowiedział głośno swego zadowolenia. 
Wydało mu się, że pojednawezość nagła Hansa 
była udaną. Chciał poznać całą myśl swego groż- 
nego wspólnika i dlatego ukrył swoją własną. 

— Nie mówmy już o tem, odezwał się. Po- 
wetować muszę ogromną stratę, jaką ponoszę 
przez tę sprawę. Ale to szkoda, że się nie uzy- 
zkało sposobu fabrykacyj prochu. Można było 
wiele zarobić! — Wreszcie !... 

Hans przygryzł usta i nie odpowiedział nie. 
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składające wdzięczne rytmy na cześć przejrzystych 
Źródełek, które gasiły pragnienie znuż>nych mężów... 

Do wina z wyspy Cos, dodawano według świa 
dectwa Wirglljnsza, nieco wody morskiej. 

Zamiast cukru używano powszechnie młodu, który 
przechowywano w piwnicach, osobno na ten cel bu: 
dowanych, jak o tem świadczą nsjnowsze wykopali- 
ska w Pompei. Plastry miodu przekładano naprze: 
mian waratwsmi drobno siekanego lodu lub śniegu, s 
tak zumrożonym osładzano wina w czasie gorących 
miesięcy lata. 

Z łmierz rzymski ochładzał się już to czystą wo- 
dą, już to mieszał ją z octem. Pamiętamy wszyscy 
tę śliczną legendę o owej „legio folminans* Marka 
Aareljusza, którą spragnioną i upadającą ze zmęcze- 
nia otoczyli Surmaci w lenie Czeskim. Żołnierze chrze 
ścijańscy upadli na kolana, a oto w tej chwili spadł 
deszcz rzęuisty, ochładzająsy rycerzy wśród morder- 
czej walki. Ranni bohaterowie, leżąc na pobojowisku, 
pili tę wodę z własnych hełmów, w które wraz z wo- 
dą ciekła krew z ich ran. 

Począwszy od wieku III, rozwinęła się w Galii 
na wielką skalę uprawa wina. Ochranisło ją rozumne 
prawodawstwo, a w kodeksie salicnim i w prawie 
Wizygotów grożono ostremi karami każdamu, kto- 
by uszkodził szczep winny, lub nawet zerwał jedno 
grono z winnej latorośli. 

Nie trzeba jednak sądzić, że w średnich wiekach 
zapomniano o piwie. Owszem, cieszyło się ono i wów- 
czas znacznem powodzeniem, podobnem zresztą, jak 
wina owocowe. Snać ladzie nigdy żadnym nie pogar- 
dzali trunkiem... 

Mimo tak znacznego rozpowszechnisnia wina, roz- 
porządził przezorny Karol Wielki, by do każdego 
klucza majątków królewskich, przydany był zręczny 
winiarz. Również i ws wszystkich klasztorach odda- 
wano się fabrykacji wina. 

W XI wieku, król Henryk nie wyruszał nigdy 
na wojnę, nie zaopatrzywszy swej polnej piwnicy w 
wino z Auwernji, podówczas nader drogie i uchodzące 
za najlepsze z win. Zwano je St, Pouręsin, a wapo- 
mina o niem poeta Henryk d' Audelys (w XIII wieku) 
w swojej „Bitwie win*, wymieniając je, jako lepsze 
od win Besune, St. Emilion, Chablis, Sezanne, Eper- 
nay i t. d. Paryż w średnich wiekach otoczony był 
wlnniesmi, a wokoło Luwra rosła winna latorośl, 
z której obfitych zbiorów wyciskał Ludwik VII sześć 
beczek wina dlz proboszcza parafji św. Mikołaja. 

Za panowania Ludwika św. poszło piwo niemal 
w zapomnienie tak, że już nieliczni piwowarzy wy- 
nowili się dla zarobku z Paryża, z bruku należnej 
kłienteli. Pito również w XIII wieku rodzuj bardzo 
silnego piwa, zwanego „godale* ; wynaleźli je Niemcy, 
a odbzt miało największy wśród Flamandów i Pikard- 
czyków. Krzyżowcy, którzy z Azji przywieżii mcdę 
korzeni, jako to: imbieru, pieprzu, lawandy, eyna- 
monu i t. d., pierwsi nauczyli dodawać tych owtrych 
irgredjencyj do piwa. I tak Niemcy mieszali piwo 
z enkrem, Anglicy z pieprzem i solą, we Francji do- 
dawano doń miodu, później zaś melszy. 


Wtenczas Agostini zwrócił się do Lichten- 
bacha : 

— A z mojem małżeństwem, co się stanie? 

— To samo, co z całą sprawą: nie. Jedno 
tyle warte, co drugie. Już nie masz posagu, 
piękny panie! Brałem pana razem zZz prochem 
Trómonta za zięcia. Teraz pozostaje chyba tylko 
prochem zasypać panu oczy. 

— W ten sposób mię pan traktuje! Może 
pan tego pożałować gorzko ! 

— A ja mogę kazać pana wyrzucić za gra- 
niee Francji w przeciągu jednej doby ! 

— A, ten przeklęty proch! wmieszał się 
Hans. Sieje niezgodę między nami, a jeżeli to 
potrwa dłażej, poróżni nas na dobre. Dosyć te- 
go. Skoro Piękność nie chce sprzymierzyć się 
A oai to nie pozostaje nie innego, jak pod- 

ać się. 

Soita — rzekł Lichtenbach. Już póż- 
no! 
— Odprowadzimy pana kawałek drogi, oj- 
cze kasjerze, aby ci się nie stało nie złego. Te 
okolice nie są bezpieczne wieczorem. Dobranoc, 
Zofjo. 

— Dobranoc. 

Agostini zbliżył się do Zofji, cheąe pocało- 
wać jej białą rękę, lecz Zofja cofnęła ją, mó- 
wiąe : 

A Idź już. Idź! Działasz mi na nerwy. Nie 
znoszę twej obecności. 

Zadzwoniła i Milona ukazała się w tej chwili. 

— Poświeć panom, Milo. 

Wyszli w milezenjiu, wyprowadzeni przez 
Dalmatkę, — która oświeciła przejście do 
furtki okrągłą latarką. Otworzyła drzwi i zni- 
knęła w ciemnościach. 

Szli aleą Maillot w milczeniu, jakby pogrą- 
żeni w myślach. Nagle Hans zatrzymał się i 
szepnął : 

— Ona drwi sobie z nas. Ale tak nie bẹ- 
dzie, jak ona myśli. Udałem, że ustępuję, aby 
ją lepiej oszukać. Oto, co zrobimy. Cezary na- 
pisze zmienioną ręką liścik do Marcelego Ba- 
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Piwa te były naturalnie bardzo gęste i nieprze 
Źroczyste, a wytwarzali je prawie wyłącznie mnie: 
rozmaitych reguł. W Niemczech, pod koniec wieków 
średnich, wyrób piwa doszedł do największego roz- 
woju. 


ZE SWIATA. 


Hodowla miljonerów w Ameryce. 


W kraju wojsszka Jonatana miljonerzy mnożą się, 
jsk grzyby po deszczu, z szybkością wprost niesamo- 
witą. Niedawno temu, jedna z gazet nowojorskie: 
obliczyła, że Stany Zjednoczone cieszą się posiada: 
niem, ui mniej, niwięcej, tylko czterech tysięcy miljo- 
nerów ! 

Czasy wię zmieniają! Temu lut 30, było ich może 
czterystu, a przed stn laty posiadacz miljona był pra- 
wdziwą osobliwością, Obecny wzrost tego gatunk 
szczęśliwych śmiertelników jest wszakże tak potężny 
ił dalej w tym kierunku trudno już się posunąć —. 
nawet Ameryce, 

Ale co było dziełem woli ludzkiej, to może byż 
wysiłkiem tej samej woli zawsze zniszczone, Tak si 
rzecz ma j z gwałtownym przyroatem miljonerów. 
W znacznej części spowodował go syndykat ntałow 
„United Steel Corporation*, a dziś tenże sam syndy 
kat postanowił dalszą fabrykxcję miljonerów zawiesi 
na kołku, Mimo nieprawdopodobnego brzmienia, wi: 
domość ta jest zupełnie prawdziwa. 

Audrew Czrnegie, słynny miljarder amerykański. 
i założyciel syndykatu stalowego, miał misnowici< 
bardzo przezorny zwyczaj przywiązywania do siebi: 
najwyższych swoich urzędników: robił ich miljone. 
rami. Chodziło mu o to, by talenty, przezeń odkryte 
nie przechodziły na stronę konkurentów, przykuwa” 
je więc do siebie najpewniejszym, bo złotym łsńcu- 
chem, dawał ludziom, zajętym u siebie, możność ro- 
bienia majątku. Ktokolwiek odznaczył się w jakie 
gałęzi przemysłn, kto zrobił jakieś odkrycie, lub ule: 
pszył jakiś wynalazek, zostając w służbie Carnegiego, 
musiał owoc swej pracy oddać na usługi Towarzy- 
stwa. W zamian za to otrzymywał pewną ilość 
akcyj. 

Odbierzjąc je wszakże, musiał podpisać „opance” 
rzony skrypt*, mocą którego zobowiązywał się do 
zwrotu «kcyj po cenie nominslnej wartości, gdyby 
kiedyś mia! wystąpić z towarzystwa. Wartość nomi- 
nsina była zawsze niższą od wartości giełdowej 
mimo to każdy dochowywał święcie układu. Dopier. 
w r. 1898 R. C. Frick, poróżniwszy się Carnsgiem 
zażądał w miejsce 6 miljonów dolarów, jakie mu ofiz- 
rowywało towarzystwo za akcje — 12 miljonów 
Przyszło nawet do sensacyjnego procesu, który siĘ, 
skończył dobrowolną ugodą. l 

Tego ssmego roku założono wielkie stowarzysze- 
nie Carnegiego i zaczęła się hodowla miljonerów na 
wielką skalę, Wielu ladzi, którzy zaczęli z niczem 
a zdołali sobie zyskać zaufanie Carnegiego, ujrzało 
się po krótkim czasie posixdaczami miljonów. Mała 


radier, naznaczając mu okcło godziny dziesiąte, 
wieczorem spotkanie na bulwarze Maillot. Będę 
obeeny z ludźmi pewnymi zupełnie. Zofja bę- 
dzie musiała uczynić to, czego żądamy, czy chce 
lub nie. 

— Ale, zauważył Cezary, jeśli Baradier nie 
przyjdzie ? 

— Niema obawy o to. Przyleci jak ćma do 
światła. A gdy go pochwycimy... 

Co zrobicie? — zagadnął Lichtenback 
drżący z obawy. 

— To nasza rzecz! Ale rozwiążemy języ- 
czek temu pięknemu panieczowi. Za to ręczymy 

— Gwałtem ? 

— Niepokonaną perswazją.... 

— A jeśli was zadenucjuje, wyszedłszy ? 

— Byle mówił przedtem, potem będzie miaż 
dosyć czasu na rozmowę. 

Lichtenbach zadrżał. Czuł, że Hana jest zde- 
cydowany zabić Marcelego i że bandyta dążył 
do podwójnego celu: posiąść tajemnicę i pomścić 
się za urwane ramię. 

— Ja — odezwał się — nie mogę już brać 
udziału w waszych wstrętnych czynach. Nie chcę 
nawet wiedzieć o wyniku waszego działania. 
Chyba obłęd padł na was... 

— E! Czy sądzisz, że liczyliśmy na co in- 
nego z twej strony, jak na zaliezki gotówką? — 
zapytał hr. Cezary z szyderstwem. Pan byłeś 
naszą kurą z złotemi jajkami, ale teraz możesz 
iść do kaduka, gdy nie dajesz już złota. 

— Nie rób awantur z nami, Lichtenbach, 
perswadował Hans. Wiesz, że jeśli nam się 
rzecz uda, natenczas będziesz uczestniczył w 
zyskach. Odrzucasz odpowiedzialność, ale przyj- 
miesz korzyści. 

Doszli do miejsca, gdzie stał powóz Lich 
tenbacha. Agostini otworzył drzwiczki i rzek: 
z niskim ukłonem: 

— Bez urazy, książę, i miłych marzeń! 

Lichtenbach wsiadł f powóz ruszył z miejsca. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Mase 
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suma, reprezentowana przez akcje, jakie im się doata: 
ły na mocy „opancerzonego układu“ wzras'ała nagle 
kilkakrotnie. Potem przyszedł syndykat i akcje znowu 
poszły w górę, bogacąc swoich właścicieli. Znawcy 
twierdzą, że akcje towarzystwa Carneglego przez 
czas trzech lat dwnudziestokrotnie zwiększyły swoją 
wartość | 

Wobec tego cały szereg Indzi, którym nigdy nie 
postało w głowie, że będą kiedyś miljonerami, wzbo- 
gaciło się niemal przez noc jedną. Do rzę!n takich 
miljonerów ex improv.so należą: A. R. Hunt, niegdyś 
dozorea rcbotników w Homestead, dziś kierownik fa- 
bryki w Drqnesuer, P. T. Berg, inżynier i E. F. 
Wood, metalurg. 

W r. 1895 zostal C. M. Schwab prezydentem 
Carnegie: Company. Posiadał on wtedy sto tysięcy do- 
larów majątku. Dziś mówią, że „jest wsrt* 30 mi- 
ljonów | A. Moreland piastował w r. 1898 urząd au- 
dytora towarzystwa, wkrótce potem zrobiono go se- 

otarzem, Na tem stanowisku otrzymał pewrą ilość 
akcyj, które, występnjąc ze służby, sprzedał J, P. 
Morganowi za przeszło miljon dolarów, Nie dziwnego, 
łe ludzie staczali formalne batalje chytreści i spry- 
tu, aby wejść w grono urzędników „Carnegie Cum- 
pany“, 

Ale teraz już się to wszystko zakończy. Towa- 
rzystwo nie będzie nikomu dawało swoich akcyj w 
nagrodę za nusłngi. Lepsi urzędnicy będą nagradzani 
w gotówce, lecz hodowla miljonerów ustanie. Rozcza- 
rowanie, jakie zapanowało z tego powodn między 
funkcjonarjuszami, nie da się opisać, Wielu z nich 
po takim zawodzie zgłosiło swoją dymisją i zamierza 
wziąć sią do samodzielnej pracy na polu robienia 
pieniędzy. Mimo to prezydent Carnegie - Company, 
Schwab, oświadcza głośno, że nie zabraknie mn zdol- 
nych pracowników. Towarzystwo płaci zresztą tak 
dobrze, iż urzędnicy mogą nabywać akcje na giełdzie, 
jeśli tego, rzecz naturalna, gwałtownie będą chcieli. 
Przeprowadzenie tej reformy przyszło panu Schwabo- 
wi o tyle łatwo, że sam, dzięki właśnie tej zniesio- 
nej przez siebie metodzie hodowania miljentrów, za- 
wdzłęcza swój olbrzymi majątek. 


Wiszący most w Brooklynie. 
Kilka dni temn depesze doniosły, że słynny na 
cały świat most wiszący w Brooklynie obniżył się i 
Że mn grozi wielkie niebezpieczeństwo. Most ten na- 
leży do największych dziwów w zakresie sztuki in- 


żynierskiej. Gdy po Nowym Jorku rozbiegła się wieść 
o obniżanin się mostu brooklyńskiego, niezliczone tłu- 
my podążyły na miejsce wypadku. Dwustn policjan- 
tów potrafiło tylko z wielkim trudem witrzym:ć ci- 


unących się zewsząd ciekawych i w ten sposób zapo- 
biedz ewentualnej katastrofie. 


Jak się pokazało, przyczyną obniżenia było to, 
ałapów żelaznych, podtrsymujący: h 


że 17 wielkich 
środek mostu, przeznaczony do przejazdy, pękło. Wsku- 


tek tego środkowa część mostu n:gle obniżyła się 


© blisko sześć cali. Dokładne zbadanie mostu wyka: 
Zało, że również i inne słopy nie są wcale pewne. 
Co się tyczy przyczyny pęknięcia owych słapów, zda- 


nia inżynierów są podzielone. Jedni przypisoją to 
ciągłemu opercwanin słońca podczas ostatnich wiel- 
kich upałów, inni znown twierdzą, że katastrofę spo- 


Wodowały ciężko naładowane wozy ciężarowe, któ- 
rych równocześnio po kilka przez most przejeżdżało. 
Konstrukeja mostn nie nie ucierpi wskntek obniżenia, 


Naprawa jednak i wzmocnienie uszkidzonych słu; ów, 


będzie wymagała dłuższego czasu. 

Most ten, łączący Nowy Jork z Brooklynem, jest 
długi na 1826 m, Co się tyczy szerokości, to 10 66 
metrów zajmują dwa tory tramwaju parowego, 7 92 
metry szyny pod kolej żelazną, przestrzeń, szeroka 
aa 25'9 jest przeznaczona dla wozów, resztę zaś 
(4157 m.) zajmują trotusry dla przechodniów. Słu- 
PY żelazne wznoszą się z wody na wysokości 13'7 
Metrów. Twórcą tego mostn był sławny inżynier nie- 
Miecki, August Róbling. Właściwie wygotował on 
tylko sam prcjskt, gdyż Śmierć nie pozwoliła mu 

skonać dzieła. Zrobił to jednak w rokn 1883 sym 

, pułkownik Washington Röling. 

Most Brooklyński był już raz widownią strasznej 
paniki, która nawet kosztowała życie kilku osób. 

Yło to w parę dni po jego otwarciu. Mnóstwo osób 
PRzechadza lo się po moście w tę i ową stronę. W tem 
Jedna z psf potknęła się i upadła na ziemię. Druga 

» idąca tuż za nią, przestraszyła się tem bardzo 
ją Jdała tak pzzerrźliwy krzyk, że wszyscy myśleli, 

Most się wali. Powstała stąd straszna panika; za- 
pa sjo tłoczyć, przewracać i deptać, Skończyło się 
ma tom, że kilkadziesiąt osób odniosło rany, a kilka 

zęinęło. 


wa "IRnowania w szkołaob średnich. Rada szkolna krajo- 
dnięj Toniosła zastępców nauczycieli w szkołach Śre: 
ciszk, C d). Petryńskiego Ludwika z gimnazjum Fran: 
twięki, SZEfA we Lwowie do gimnazjum w Dębicy; Wi- 
we Li SO Władysława z gimnazjum Franciszka J' zofa 
Polina "ie do gimnazjnm V we Lwowie; Gorlickiego A- 
do zj, SO Z gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie 
sjua py jum w Beeszowie; Melonkę Filomena z gimna- 
nego Ja, 79 Lwowie do gimuazjum w Rzeszowie; Hass 
Francją tè z gimnazjum w 1rohobyczn do gimnazjum 
nap aA Józefa we Lwowie; Żydowskiego Stefana z 
Bangin w Jarosławiu do gmnazjum w Rzeszowie; 
um w Juljana z gimnasjum V we Lwowie do gimna- 
Bzeazowie. (Dok. naBt.). 


„GŁOSY:NARODU* 


KRONIKA. 


Knieadarz kożoiełay, Dziś, we 'wtorek Abdona i Sen- 
nona, męczenników; w środę Ignacego 'Lojoli i Heleny, 
wdowy; we czwartek Piotra w okowach. 

Kalendarz myśliwski. W lipcu wolnogijpolować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne. Dzi- 
ki i lisy należy tępić. : 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W lipen wolno łowić: bolenia,, 
lipienia, głowacicę, swinkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
brzanę, jazia i łososia, oraz raka samca. 


Kalendarz astrenomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 10, zachód przypada o godz. 7 
minut 23, długość dnia godzin 15 minnt 13. 


Stau pewletrza, Dnia 30-go lipca o godzinie 7 rano 
»arometr 745 5, termometr -+ 202, wilgotność 83 „, wiatr 
wsshodni. Zachmurzenie 10. 


REPERTUAR OPERY POLSKIEJ ZE LWOWA W KRAKOWIE, 


We wtorek, 30 lipca: „Pajsce”, opera w dwóch sktaeh 
z prologiem, słowa i muzyka R. Leoncavalla, — „W stu- 
dni“, opera komiczna w 1 akcie K. Sabiny, muzyka W. 
Blodka. 

W érodę, 31 lipca: „Żydówka“, wielka opera w 5 ak- 
tach E. Seribego, muzyka F. Halevy'ezo (przedostatnie 
przedstawienie epery). 


We czwartek, 1 sierpnia: „Halka“, opera narodowa w 
4 aktach, s'owa W. Wolskiego, muzyka St. Mcniuszki 
(ostatnle przedstawienie opery). 

Bilety na powyższe przedstawienia juź od dziś naby- 
kg można bəz żadnej dopłaty tylko w kasie teatru miej- 
skiego. 


REPERTUAR TEATRU LUDÓW. W WJEŻDŹALNI POD KAPUCYNAMI, 


We czwartek, 1 sierpnia, po raz 5: „Ligia“, sztuka 
Boretta z czasów prześladowania Chrześcijan za Nerona. 

„W sobotę, 3 sierpnia, „Jan Kiliński*, szewc warszaw- 
ski. Utwór z czasów walki o niepodległość narodu, napi. 
sany przez G. F. 

W niedzielę, 4 sierpnia popołudniu: „Kiliński*, 

W niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia“, wo- 
dewil Krumłowskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian | 


z, 

* Znowu ArmaRd de Bolsgllbert !! Osławiona 
„par nobile fratrum“, pp. Leszek Pros Wiśniowski 
i Juljan Tołłoczko, zaani „zaszczytnie* ze sprawy 
likwidacji Banku kredytowego, sprawy Rayskich i 
wieln innych spraw i sprawek, nie czystych wpraw. 
dzie, ale za tn bardzo głośnych, notoryczni ajenci 
żydowskiego „Unionbankn*, aferzyści „szlschecko-ka- 
toliecy* najlichszego i najwsttętniejszego gathnku, 
którym „Głes narodn* zawadzał w wieln operacjach, 
bądących w toku i projektowanych na przyszłość, — 
postanowili jako ludzie „siły woli“ i „entrzjić, a 
„niecofsjący się przed niczem*, nunąć z drogi za- 
porę i — niech kosztcje, co chce — nabyć „Głos Na- 
rodu* na własność 

W tajemnicy zatew, posługując się pośrednictwem 
bardzo lichego indywidunm, jakiegoś byłego kleryka 
jezuickiego, piekarza i konduktora kolei państwowej, 
przy pomocy przechrzty-adwokata, rozpoczęli rokowa- 
nia sekretne z wdową po ś. p. Rogoszu, obiecując 
jej złoto góry. Oszołomionś, pozbawiona nezciwego 
doradcy, okłamywana najbezecniej kobieta, była już 
skłonna poczynić jskieś zobowiązania, naturalnie w 
sekrecie przed p. Ehrenbergiem, — kiedy nagle nie- 
dyskre ja „Naprzoda* ujawniła cały konwentykiel, 
a równocześnie okazało się, Że jeden z „szlache: 
tnych* pcśredników tak obełgał wszystkich, że nie- 
wiele brakowało, aby całe zacne towarzystwo znala- 
zło się w jaskrawej kolizji z przepisami kodeksu 
karnego. Drugi pośrednik, który z tradycyjnym ży- 
dowskim sprytem „wymówił sobie“ od wdowy po 6. p. 
Rogoszn za pośrednictwo „adwokackie* w tym „in- 
teresie* drobną sumkę 3600 koron, musiał zrezy- 
gnowzć ze swoich różowych nadziej, Cała afera skoń- 
czyła się tedy śmiesznem fiaskiem. 

W chwili, kiedy „Naprzód* ogłaszał swoją przed- 
wczesną wiadomość o dokonanem jnż jakoby nabyciu 
„Głosu Narcdn" przez aferzystów żydowskich, oczy- 
wiście nic nam o tem wszystkiem nie było wiadomem 
i nie mogliśmy uwierzyć temu, aby wdowa po $. p. 
Rogoszn mogła była do tego stopnia zapomnieć o 
tem, eo jest winna pamięci założyciela. Kiedy później 
dowiedzieliśmy się o owych sławnych „pertrsktacjach *, 
jedynem naszem uczuciem było przykre żiziwienie. 
Zresztą bowiem prawa nietylko osobiste, ale i czy- 


telników ustrzożone były do tego stopnia, że stosu 
nek pomiędzy nimi a redakcją Żadnej by nie uległ 
zmianie. 


Sprawę nważaliśmy zresztą za zakończoną i tra- 


ktowaliśmy ją, jak na to zasługiwała, z humorysty- 
cznego punktn widzenia, a co najwyżej jako chara- 
kterystyczny symptcmat, który nakazał poczynić pe- 
wne przygotowania. 
mnjomy wiadomość, którą ogłasza dzisiejszy „Przed- 
świt*, pozostający w bliskich stosunkach ze spółką 
żydowsko katolickich aferzystów. Wiadomość ta brzmi: 


Bez zdziwienia jnż tedy przyj- 


„Partraktacje o knpno „Głosn Naroda“ rozpoczęli 


na nowo pp. Wiśniowski i Tołłoczko za pośrednie: 
twem adwokata dra Szalaya. Zdaje się. że zostaną 
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uwieńczone pomyślnym dla nich skutkiem.“ 

W dwie godziny po nadejściu odnośnego numeru 
„Przedźświtan* do Krakowa, otrzymaliśmy od adwo- 
kata dra Szalaya następojący list: ; 

„Do Wielm. Pana Kazimierza Ehrenberga, re: 
daktora kierującego „Głosu Narodn*. Szanowny Pa: 
nie Redaktorze | Z najwyższem zdumieniem wyczyta: 
łem w dzisiejszym „Przedówicie* wiadomość, jakobym 
ja miał pośredniczyć w jakichś pertraktacjach o ka- 
pno „Głosn Narodn* przez pp. Juljana Tołłoczkę i 
Leszka Prus Wiśniowskiego. W wiadomości tej 
niema ani słowa prawdy i sądzę, że obliczo- 
na jest tylko na to, aby dziennikowi i Wielmożnemu 
Panu materjalnie zaszkodzić, Wobec tego, jako ad- 
wokat, uczestniczący ze strony WPani Rogoszowej, 
przy zawisraniu z WPanem w kwietniu 1897 umo- 
wy, stwierdzam, iż nawet na wypadek, gdyby „Głos 
Narodu“ kiedykolwiek został przez WPanią Rogoszo- 
wą komnkolwiek aprzedany, Wielmożny Pan żadnej 
z tego powodn nie może ponieść szkody, gdyż pra- 
wa WPana są należycie we wszystkich kierunkach 
zabezpieczone. Z wysokiem poważaniem Dr Ludwik 
Szalay“. 

Tak więc wiadomość „Przedświtu“ należy, jak 
aig zdaje, do kategorji takich samych bajek, jak te, 
które pnezczał na szpaltach tego pisma Armand de 
Boisgilbert o zamaskowanych aknszerkach. W każ- 
dym razie — powtarzamy to z naciskism — w sto- 
sunku pomiędzy dzisiejszą redakcją a czytelnikami 
wydawanego przez nią dziennika nie zajdą Żadna 
zmiany, bez względu na to, czy ktokolwiek i kiedy- 
kolwiek dziś, czy za szereg lat, nabędzie od spadko- 
bierców ś. p. Rogosza prawo do używania dla wy: 
dawanego przez siebie dziennika — tytuła któregokol: 
wiek z wydawnietw tego niezapomnianego publicysty. 

* Pielgrzymka do Kalwarji. Bractwo Wriebo- 
wzięcie Matki Boskiej przy kościele Najśw. Marji 
Panny w Krakowie, urządza pielgrzymkę do Kalwa- 
rji w uroczystość Wniebowzięcia Matki Boskiej, Po 
uroczystej Wotywie, odprawionej dnia 11 sierpnia o 
godz. 7 rano i po otrzymanem błcgoaławieństwie, 
pielgrzymka z kościoła Marjackiego wyruszy w drogę. 
Kompanja weżmie udział w pogrzebie Matki Boskiej, 

* Delegat namłestnictwa, radca dworu p. Ka- 
zimierz Laskowski, powraca jatro z urlopn do urzę- 
dowania. 

* Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbyć 
się ma we czwartek, dnia 1 sierpnia, jeżeli przed- 
tem nie zostanie odwołane z powodn przewidzianego 
braku kompletn. 

* Posiedzenie komisji węglowej, zwołane wezo: 
raj na godzinę 5 po południu, nie przyszło do sku- 
tku. Przybył jedynie przewodniczący dr Styczeń i 
naczelnik ekonomatn miejskiego p. T. Kułakowski, 
którzy po godzinnem próżnem czekaniu sałę obrad 
opuścili 

* Rewizja kasy mlejskiej Dziś przed południem 
delegowani z Wydziału krajowego radca Adolf Vay- 
hiuger, rewident rachunkowy p. Mieczysław Wronow: 
ski w asystencji prezydenta miasta p. Friedleina i 
zastępcy naczelnika wydziału rachunkowego p. Anto: 
niego Grosa, jako komisja rewizyjna przystąpili do 
zbadania całego stanu majątkowego m. Krakowa. 
Między ianemi zbadane ma być użycie pożyczki wo- 
dociągowaj, użycie kwoty przeznaczonej na budowę 
kanałów i sprawa użycia kwoty na zakupno grun. 
tów pofortyfikacyjnych. 

* Napad żydów na dozorcę wodociągów. Mar- 
cin Socha, dozorca wodociągów miejskich, przytrzy- 
mał wczoraj po połndniu na Kazimierzn 12 letnisgo 
wyrostka żydowskiego jak psuł studnię wodociągową, 
Kiedy Svcha usiłował żydka zaprowadzić do urzędn 
miejskiego, celem sprawdzenia kto psuje wodociągi, 
cała zgraja kazimierskich żydów rzuciła sią na So- 
chę, któremu nietylko psotnika wyrwali, als silnie go 
poturbowali i podrapali; tylko dzięki pomocy An: 
drzeja Łopatki i Stanisława Trąbki ndało mu się 
wyjść żywym z rąk rozjnszonego żydowstwa. Głó: 
wnym sprawcą napsści na Sochę był żyd Grenber 


„czy też Gruber, który się skrył w domu pod 1. 10 


przy ulicy Brzozowej. Rzekomy Grenber jest z za- 
wodu drnkarzem. 

* Nagłą śmiercią zmarł wczoraj na ulicy Sław- 
kowskiej 75-letni Franciszek Gaweł, stróż domn pod 
l, 27 przy ulicy Krowoderskiej. Gaweł padł na uli. 
cy w chwili, kiedy dźwigał wodę. Śmierć skonstato. 
wał dr Satkowski. Zwłoki na zarządzenie komisarza 
inspekcyjnego odwieziono do zakładu medycyny s9- 
dowej. 

* Ulica Czysta wbrew swej nazwie została dziś 
zanieczyszczoną przez to, że żyd Molkner przystąpił 
do przesiewania rumowiska. Z tego powodn powstał 
kurz na całej ulicy, który się nawet przez zamknięte 
okna wciska do mieszkań i do płuc mieszkańców. Z 
tego powodu mieszkańcy tej nlicy upraszają władzę, 
aby żyda pociągnęła do surowej odpowiedzialność. 

* Bardzo słusznie. Jan hr. Potocki nie pozwa: 
la żydom mieszkać w kurhanzie ry manowskim i za- 
prowadził tam książki meldunkowe, w których jost 
także osobna rubryka, przezaaczona na „Wyznanie“, 
celem skontrolowania, czy jaki syn Izraela nie za: 
szczycił swoją obsenością zakazanych miejsc, Gniewa 
się na to „Kurjsr lwowski*, który, jako ergan ty- 
doatwa i ludowców, ujmuje unię zawste za krzyw- 
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dzonymi „Izraelitami*. Według informacyj tego pi- 

ama, przyjechała do Rymanowa na kurację jakaś ży- 
dówka, „córka wysokiego urzędnika kolejowego i mal- 
żonka radcy sądowego“ i zajechała do kurhanzu. 
„Dano jej pokój — pisze dalej „Karjer lwowski* — 
w którym się ulokowała, poczem przynieslono ksią- 
żkę meldnakową. Jakkolwiek w pavzportach nawet 
nie ma rubryki wyznania, zaprowadził jednak hr. 
Potocki w swojej książce tę rubrykę. Pani X, napi- 
sala wigs: żona radcy sądowego, wyznania mojże- 
szowego. Za chwilę zjawił się fankcjonarjnsz kur: 
bauzu i oświadczył, że w hotela tym żydom mie: 
szkać nie wolno, i że w myśl tego zakazn pani X 

natychmiast ma się stamtąd wynosić. Dopiero na 
skutek jej przedstawień pozwolono z łaski zostać tam 
pani X. przez noc podczas ulewy. Na dragi dzień 
wyprowadzić się musiała“. 

Najkomiczniejszem z tej całej afery jest przypi: 
sok, w którym „Kurjer lwowski“ powiada: „Czyż 
wobec tego dziwić się można bnrżoazji żydowskiej, 
że omija zdrojowiska galicyjskie ?*. My się także 
dziwimy, ale przedewszystkiem naiwności „Karjera“, 
który widocznie nie jest wcale obznajmiony ze stu- 
annkami w galicyjskich zdrojowiskach, skoro wypla- 
ta androny o omijanin ich przez żydów, powtóre zaś 
dziwimy się innym właścicielom zdrojowisk, że za 
przykładem hr. Potockiego, nie stworzą po swoich 
zakładach podobnych asylów, gdzieby Chrześcijanie 
mogli się chronić przed brndnam i wcale nie pachną- 
cem sąsiedztwem  aroganckiego żydowskiego mo- 
tłochn. 

* Ustawa o spoczynku niedzielnym, unormowa- 
na dla Galicji rozporządzeniem c. k. namiestnictwa z 
dnia 30 kwietnia 1895 r., istnieje w Krakowie tylko 
na papierze. Dość przejść się w niedzielę po polu 
dniu po ul. Szewskiej, aby przekonać się o tem. 
Horowitze, Tenfie, Stelkiigle, Schmause et tuti quan- 
ti otwierają swoje papierowe krsmy wbrew usta- 
wie i rozporządzenin namiestnictwa. Nie wiemy czy 
mamy to przypisywać znanej tolerancji magistratu 
dla „Polaków mojżeszowego wyznania”, czy taż ?... 

Ks. infułat Hausmann ma się znacznie lepiej, 
przebieg gojenia sig ran postępuje prawidłowo; wczo- 
raj miał czcigodny pacjent lekką gorączkę. Ten po- 
myślny stosunkowo stan, zawdzięcza ks. infałat w 
znacznej mierze prof, dr. Barączowi, który go wielo- 
krotnie odwiedza i wszelkich możliwych starań do- 
kłada, by sędziwemn kapłanowi, jak najbardziej u 
krócić cierpienia. Dr Barącz wyraził nadzieję, że 
mona. Hansmann będzie mógł w przeciąga tygodnia 
zupełnie powrócić do zdrowia. Chory otrzymuje bez- 
ustannie z różnych sfer miasta i z poza jego obrębu 
liczne objawy szczerego współczncia. Wczoraj zapy- 
tał telegraficznie o stan zdrowia ks, infułata Hans: 
manna prezydent Małachowski. 

Egzamin z rachunkowości państwowej ogólnej i 
kupieckiej złożył w namientnictwie p. Stefan Łampi- 
cki, praktykant miejscowego Wydziała rachunkowego. 

Samobójstwo pljaka. Ze Lwowa piszą: Onegdaj 
o godz. l po połndnin obwiesił się w swojem mie- 
szkanin przy ulicy Zółkiewskiej 1. 30 stróż tamtejsze- 
domu Michał Malawski, rodem z Dubiecka, lat 48, 
żonaty, ojciec 1 dziecka. Samobóstwo popełnił denat 
w stanie nietrzeżwym, a jako narzędzie śmierci po- 
złużył mu rzemyk, umocowany do wieszadła na rzeczy. 
Zwłoki po skonstatowanin śmierci przez lekarza dziel: 
nicy dra Javszczurowskiego, odstawił do zakładu me- 
dycyny sądowej komisarjat II dzielnicy. Malawaki był 
człowiekiem ustawicznie się upijającym, przepijał wszy- 
stkie pieniądze jakie zarobił, a prócz tego wynosił 
z domn rzeczy swoje, również i dziecka (córki Panli- 
my) i sprzedawał, aby mieć za co pić. Gdy spity 
wracał do domn, katował żonę i córkę w tak stra 
szny sposób, że niewiele dni temu był policyjnie ka- 
rany za znęcanie się nad nieszczęsnemi. Jak takie 
tyraństwo pijaka wypleniło w jego rodzinie wszelki 
ślad uczucia, wystarczy powiedzieć, że żona i córka 
zapytani, czy im żal ojca względnie męża, odpowie: 
działy zgodnie: „przynajmniej nas teraz bić nie bę: 
dzie“... Co skłoniło opoja do targnięcia się na życie, 
niewiadomo. 

Ćwiczenia ostrymi nabojami w Czerniłowie, któ- 
re, jak donosiiiśmy, zatamowały zupełnie żiiwa, zo- 
ataty skutkiem interwencji namiestnictwa odroczone 
do 10 sierpnia. 

Z Dunajca pod Szczawnicą wyłowiono 27 b. m. 
po poładain zwłoki kobiety, którą już tydzień ojciec 
poszukiwał. Mąż jej za robstą udał się do Ameryki, 
pozostawiając ją z trzyletniem dzieckiem przy ojen. 
Opowiadają, że nieszczęśliwa prowadziła życie lekko- 
myślne i że zabić ją musieli jacyś żydzi, których wi- 
dzisno, jak ją wrzucali do wody. Śledztwo w toku. 
W każdym razie nie jest to samobójstwo, lecz skry- 
tobójcze morderstwo, bo trup nosi ślady obicia. 

Kolej lokalna Cisna-Strzyłki. Ministerstwo kolei 
żelaznych udzieliło p. Baldwinowi Ramnłtowi z Liska 
w spółce z p. Bolesławem Zaterskim w Wańkowej i 
adwokatem Bureszem ze Lwowa zezwolenia na pod. 


Bieliznę 


męską „białą 1 kolorową 
Krawąty, Rękawiczki „Khiwa*= 
Laski, Parasole, Kufry, Torby.” 


„GŁOS NARCDI* 


jęcie przedwstępnych robót technicznych na przeciąg 


1 roku celem wybudowania wąskotorowej kolei lo: 
kalnaj ze stacji Cisna przez Dołżycę, Buk, Zawój, 
Tworylne, Chmiel, Smolnik, Chaszczów i Hołowiecko, 
mającej być połączoną z projektowaną linją kolei 
państw. Sambor-granica krajowa pomiędzy Strzyłka- 
mi a Łopnszanką Chominą. 

Bankructwa niemieckie. W Kassel aresztowano 
członka rady nadzorczej towarzystwa Trebertrocknng, 
Schlegla. 

Tołstoj. Z Jasnej Polany donoszą, że lekarze 
skonstatowali u Tołstoja raka w piersi. 

Wypadek w górach Podczas wycieczki na Mat- 
terhorn w Szwajcarji, towarzystwo angielskie, złożo- 
ne z dwóch pań i jednego pana, spadło w przepaść. 
Jedna pani i pan zostali zabici na miejsen, druga 
turystka i przewodnik ponieśli obrażenia. Wypadek 
spowodowało peźlizgnięcie się jednej z turystek przy 
schodzenin z „Tete dn Lion“; ponieważ wszysey byli 
związani liną, przeto, upadając, pociągnęła owa pani 
towarzyszów ; tylko przewodnik utrzymał się na no- 
gach; lecz niebawem lina przecięła się o zręb skały 
i wszyscy rangli w przepaść. Nie pierwsze to ofiary 
Matterhornu, który ma wielki urok dla turystów. 
Wędrówki na terytorjum tej piramidy skalistej, któ. 
ra wznosi się 4482 metr. na granicy od strony 
Włoch, zaczęły się w r. 1832. D. 14 lipca 1865 
rokn pierwsi weszli na szczyt turyści angielscy, pp. 
Whymper, lord Fr. Douglas, Karol Hudson i Ha- 
dow w towarzystwie trzech przewodników. W dro- 
dze powrotnej zginęli trzej ostatni turyści i jeden 
przewodnik; ocalał tylko Whymper z dwoma prze- 
wodniksmi. 

$ Wagneriana. Bayreath obchodzi w r. b, 25- 
lecie istnienia teatru wagnerowskiego. Przedstawienia 
rozpoczęły się tam w poniedziałek ubiegły. Program 
obejmuje: „Parsifala*, „Pierścień Nibslungów* i „La- 
tsjącego holendra*, a porządek widowisk będzie na- 
stępujący: dnia 31 lipca, 5, 7, 8, 11 i 20 sierpnia 
„Parsifal“; 12 i 19 „Latający holender*; 14, 15, 
16 i 17 drngie przedstawienie „Pierścienia“, Przed. 
stawienia „Złota Renu* i „Latającego holendra* 
zaczynają się o godz. 5 po poładnin, reszty ntwo. 
rów o godz, 4. Biletów pozostała już niewielka ilość; 
na widowiska oddzielne „Parsifala* są jeszcze tylko 
do nabycia na d. 7 lub 8 sierpnia; na inne sprze- 
dawane 1ą łącznie z biletami na poprzednie lub na: 
stępne przedstawienia „Latającego holendra*. Na 
wszystkie inne widowiska bilety jnż rozchwytano. 
Bezpośrednio po ukończeniu tych przedstawień w 
Bayreuth rczpocznie się cykl wagnerowski w nowym 
teatrze księcia-rejenta w Monachjam. Teatr ten ma 


| salę widzów, zbudowaną aumfiteatralnie, 1400 miejsc 


siedzących, 2 loże dworskie i królewską, nadto or- 
kiestrę „niewidzialną* w myśl wymagań Wagnera. 
Przedstawienia trwać będą od d. 21 sierpnia do 28 
września, a program obejmuje „Meistersiugerów*, 
„Tristana i Izoldę*, „Tannkansera* i „Lohengrina*". 

Widowiska rozpoczynać się mają o godz. 5 po 
peł., a biłet cddzielny kosztuje, bez względa na miej. 
sce, podobnie jak w Bayreuth, 20 marek. Porządek 
widowisk następujący: „Melstersingerzy* w d. 21 
i 25 sierpnia, 2 10, 14 i 26 września; „Tristan 
i Izolda“ 23 i 27 ułerpnis, 4, 12 i 20 września; 
„Tannhäuser“ 29 sierpnia, 6, 16, 22 i 28 wrze: 
śnia; „Lohengrin“ 31 słerpnia, 8, 18 i 24 wrze: 
śnia. Jak wiadomo, „Parsifala* wolno grać tylko w 
Bnyreuth, za lat jednak 12 upływa termin prawa 
własności „Parsifala*, który stanie się w owym cza: 
sie własnością publiczną. P. Cosima Wagner wniosła 
do „Reichstagu“ niemieckiego prośbę o przedłużenie 
prawa własności autorskiej do lat 50. W nznpełnie- 
niu petycji ma]ż>nka mistrza odwołuje się do narodu 
całego, prosząc o uszanowanie woli Wagnera. Pisze 
ona: „Idzie mi przedewsżystkiem o zabezpieczenie 
„Parsifala*. Twórca życzył sobie, aby „Parsifal“ był 
wykonywany wyłącznie i jedynie na wzniesionej 
przez niego kosztem tylu walk i wysiłków scenie w 
Bayreuth. Wola ostatnia jego — to jakby testament, 
który naród niemiecki uszanować powinien. Sztuka 
Ryszarda Wagnera stała się poniekąd węzłem, goń- 
cem pokoju pomiędzy Niemcami a zagranicą. Odwo- 
łuję się zatem do przedstawicieli naroda niemieckie. 
go w imię tego, który jest chwałą ojczyzny”. „Par- 
wifal*, stanowiący monopol Bayrenthu, jest podstawą 
olbrzymich dochodów. W r. z. jsdea z przedsiębior- 
ców ofisrował miljon marek za prawo wystawiania 
tej opery w ciągn lat pięcin. P. Cosima odmówiła, 
idzie jej bowiem o podtrzymanie uroku teatru wa: 
guerowskiego. W każdym razie trudno przypuś :ić, 
aby Rada państwa zmieniła zapadłą przed para laty 
nehwe?ę lub chciała „Parsifa* wyjąć z pod praw. 

$ Opera za dwa penny. Ostatnią nowością ol: 
brzymiego postępu elektryczności jest, że w Londynie 
meżna słachać codziennie w domn operę za dwa penny. 
Stało się to z postanowienia dyrektorów londyńskiego 
towarzystwa elektryczności, którzy tak zniżyli cenę 
swoich aparatów, że każdy abonent telsfonów może 
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za powyższą sumę słachać w domu własnym wszystko, 
począwszy od kazania, do opery. 

— Powzięliśmy ten zamiar — powiada mr. Both, 
dyrektor Towarzystwa, — bo mamy to przekonanie, 
że przy tanich cenach rozszerzy się nasz zakład ogro- 
mnie. W tym celu ulepszyliśmy nasz aparat odbior- 
czy dla tonów. Przez zwyczajne przekręcenie odbie- 
racza, zapełni się pokój melodją, lub śpiewem. Dowód 
nżyteczności elektryczności mieliśmy przy zgromadze- 
nia w sprawie Boerów, niedawno odbytem w Queenu 
Hall, gdy setki Baszych sbonentów słuchały rozpraw 
bez obawy cielesnych uszkodzeń. Gdybyśmy byli o tere 
wiedzieli, bylibyśmy aparaty w ten sposób urządzili, 
że abonenci nasi mogliby byli nawzajem przerywać 
mowcom na sali w ustępach, które im się nie podo- 
bały. 

Towarzystwo ma zamłar niebawem wprowadzić 
telefony podróżne, mogące być użyte w wagonach ko- 
lejowych. Drut tworzy tak zwany „kontakt blegnący* 
z szynami, przez co może być każdej chwili aparat 
połączony w czasie jazdy z każdą stacją telefonów, 
lub telegrafów. Roczna cena elektrofonów zniżona bę- 
dzie z 200 na 50 koron, instalacja zaś i utrzymanie 
dzieje się bezpłatnie. 

$ Karykatury polityczne. W londyńskiej „Con. 
tinental Gallery“ otwarto obsenie doroczną wystawę 
karykatur J. C. Goulda, znakomitego rysownika, je- 
dnego z najdowcipniejszych satyryków politycznych 
Anglji. Największe pismo humorystyczne londyńskie 
„Punch“, które skupia około siebie najświetniejszych 
mistrzów karykatury, nie zaliczyło go do rzędu swych 
stałych współpracowników za zbyt nielitościwe nie- 
raz traktowanie najpotężniejszych nawet ministrów. 
Najzjadliwiej przedstawiony jest zwykle Chamberlain, 
W tegorocznym cyklu przedstawiony on jest kilka: 
krotnie w postaci psa, nie psa pięknego lub razowe: 
go jednak, ale w postaci zwykłego kundysa z miną 
zawziętą a złą. Podobieństwo ma być nderzające w 
każdym rysunkn. Na jednym z nich pies ten, bro- 
dząc w błocie, przynosi jakiegoś ptaka osknbanego 
i składa go u stóp Salisbnrego. Ma to być aluzja 
do rozmaitych przysług Chamberlaina, które przeci- 
wnicy nazywają uieczystemi. Także Artur Balfour wy- 
stępuje jako pies, ale jako rasowy piękny legawiec, 
który stara się pokryć jakoś niestosowności popeł« 
nione przez kundysa Chamberlaina, wyzierającego 
dziko z psiej budy. Sławny minister dla kolonij wy: 
stopuje także w innych rolach : raz jest lekkomyślną, 
czy też zbrodniczą kobietą, która porznca bez opieki 
niewygodne jej niemowlę z napisem na powijakach 
„nbezpieczenie na starość“; gdzielndziej znowu Cham- 
bsrlain, jako zgrzybiały starzec zastanawia się w r. 
1920, czy Dewet dostał się do niewoli. — Lord 
Salisbury jest również bohaterem kilkn karykatur i 
raz jest Hamletem bardzo otyłym, który Z rękoma 
skrzyżowanemi na plecach, recytnje z wysiłkiem swój 
monolog. Na innym rysunku występuje, jako wzoro- 
wy ojciec rodziny, wprowadzający do gabinetu syna, 
zięcia i dwóch siostrzeńców ; w głębi lord Hugh Ce- 
cil, w kapturze mnicha, wyje z rozpaczy, że nie 
mógł się do nich przyłączyć. Książę Devonshire, mi: 
nister oświaty, przedstawiony jest również kilka ras 
zy, zawsze jako śpiący. Nie potrzeba dodawać, że 
wystawa jest ciągle przepełniona tłumami publi- 
czności. : 

§ Jeden z poważniejszych dzienników włoskich, 
liberalny „Corriere deila Sera“, wychodzący w Me- 
djolanie, poświęca długi artyku? wstępny dzisiejszym 
stowwnkom narodowościowym w W. Ks. Poznańskiem 
i prześladowaniu polskiego żywiołu na kresach wscho- 
dnich, oraz procesowi akademików i stadentów pol- 
skich. Nie można podawać in extenso bardzo obszer- 
nego artykuła, więc zaznaczamy tylko ważniejsze u- 
stępy. Oto co pisze pod datą 21 go b. m. z Berlina 
włoski korespondent dziennika, p. t. „Baczność na 
Poznań! (Occhio alla Posnania !), streściwszy aa wstęł 
ple istotę procesu przeciw akademikom: „Owe gwa:- 
ty, groźby, aą po prostu dowodem, że Prasy rozu- 
mieją i czują, iż coś tajemniczego knuje się na ich 
szkodę w Poznaniu i innych prowincjach, gdzie żyją 
w polskiej części ludności, tradycje polskie i polskie 
nadzieje. A Niemcy z swej strony rozumieją, że to, 
co wydaje się być tylko sprawą wewnętrzną Pros, 
zahacza się o całą politykę zagraniczną, o ich poło- 
żenie w świecie, O całą ích przyszłość... "Tym sposo- 
bem schodzi na drugi plan fakt, stwierdzony przez 
wszystkich a takż: i przez Niemców, że wbrew wszy: 
stkim próbom rozpierania się niemczyzny i zniesienia 
tubylczego żywiołu polskiego, ten ostatni nietylko się 
opiera, ale jeszcze rośnie, rozszerza się, wzuacnia się 
przez oświatę i pieniądze. Prusy narzaciły Polakom. 
sądy niemieckie, urzędy, szkoły niemieckie i w osta. 
tnich czasach nakazano nawet naukę religji dzieciom 
polskim w języka niemieckim, którego nie rozumieją; 
karzą więzieniem panie, które młodych chłopców Po: 
laków śmią uczyć... polskiego języka! Aby zrobić z 
Poznania środowisko niemieckie, rząd; podarował mia- 
stu teatr niemłacki, bibljotekę niemiecką. I aby wyr- 
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Wąć ziemię z rąk polskich i dać ją Niemcom, rzą i 
Wydał iuż sto miljonów i wydaje ich jeszcze drugie 
tyle. Wszystko to daremne trudy i wyrzucone pienią - 
dze! Człowiek bezstronny, Włoch, wysłany przez nasz 
rząd (to jest włoski) dla zbadania kwestji wewnętrz: 
nej kolonizacji, musiał niedawno stwierdzić — pomi. 
mo sympatyj, jakie miał dla Niemcówże we wsiach 
i miasteczkach, przechrzezonych na niemieckie, w 
Gnieźnie, gdzie w katsdrze, zdobnej w wieżyce, kró 
lowie polscy nakiadali koronę, w Poznaniu, dawnej 
stolicy, unosi się jeszcze dumnie orzeł polski, bijąc 
ponuro ranionem skrzydłem...“ 

$ Niezależny kościół polski w Ameryce. O 
zgubnym wpływie na życie polskie w Ameryce, wy” 
Wieranym przez „niezależny kościół polski“, jeden 
Z tamtejszych kapłanów katolickich podaje kilka 
szczegółów. 

W Chicago rej wodzi Kozłowski, z kucharza wy- 
święcony „ad solam Missam“ przez jednego z bisku: 
pów włoskich. Wyłniziwszy od parafjan kilka tysię: 
cy dolarów, ndał się do Szwajcarji, gdzie z rąk sta: 
To katolickich biskupów otrzymał godność „biskupią*. 

W Buffalo prezydnje Kamiński, bjły organistk, 
wyświęcony przez jskiegoś Villatego, który go też 
później konsekrował(?) za dolary na bisknpa. Oby- 
dwaj ci „niezależni biskapi* wymyślają sobie wza- 
jemnie w swoich organach, bo każdy z nich chciałby 
mieć wpływ nad resztą niezależnych parafjj. 

Twórcą „niezależnego kośsioła* jest także Koła- 
wzewski (Rademacher) w Cleveland; pochodzi z nie- 
mieckiej rodziny z Pras zachodnich, z zawoda był 
ślnsarzem. B.skup ówczesny, nie mając podostatkiem 
polskich księży, a wiedząc, że Kołaszewski jako ta- 
ko włada językiem polskim, posłał g) do semina- 
rjnm ; po kiłkn latach, pomimo protestów ze strony 
profesorów, wyświęcił go na księdza i zaraz posłał 
do parafii w Cleveland, gdzie Kołaszewski wybndo: 
wał jeden z najpiękniejszych kościołów w Ameryce. 

Pomimo licznych skarg, biskap Golmour trzymał 
Kołaszowskiego na parafji, dopiero obecny biskap 
Horstmann nsunął go z probostwa, gdzie Kołaszewski 
pozostawił 100 tysięcy dolarów dłngów, pomimo, Że 
parafjanie hojnie składali ofiary. Usunięty zjednał 
aobie jednę trzecią część parafji i założył w r. 1894 
schyzmę, która trwa dotąd, chociaż większa połowa 
zbłąkanych wróciła już do kościeła. 

W Seranton w stanie Pensylwanja założył nieza: 
leżny kościół ks. Hodur, wypędzony alumn semina: 
Tjum krakowskiego, wyświęcony w Ameryce. Chciał 
on dokuczyć bisknpowi Za to, że mu nie dał więk- 
szej parafji. Oprócz tych miejscowości, jest wiele 
innych mniejszych, które podlegają jurysdykcji albo 
Kozłowskiego, albo Kamińskiego. 

Kozłowski w Chicago ma nawet seminarjum, któ. 
tego alamni rekrutują się głównie z rozmaitych pi- 
sarzy, subjektów sklepowych i biegłych braelszków 
klaszternych. Oprócz schyzmy, są jeszcze w niektó- 
rych większych miastach, jak: w Datroit, Bufalo 
i t. d. pelskie zbory metodystyczne, lecz te mają 
bardzo małą liczbę wyznawców polskiej narodowości. 
W Detroit i Bnffslo na ten cel utrzymują metody- 
ści polskich kaznodziejów, których wykształcili w 
swoich seminarjach. W Cievaland apostolstwem sek: 
ty metodystów, zajmuje się bogata stara panna Ame. 
rykanka, która przed kilkn laty bawiła przez dłuż: 
szy czas w Krakowie, aby się nauczyć języka pol: 
skiego, 

$ Uczestnicy kongresu przeciwgrnźliczego w 
Loudynie przyjmowani byli przez króla Edwarda w 
Malborongh Fonse. Monarcha wyraził nadzieję, że 
obrady kongresn przyniosą wielki pożytek i zape- 
wnił, że interesuje się wielce sprawą zwalczania stra- 
sznej choroby. 

§ Sprawa „Figara“ paryskiego weszła przed 
kratki sądowe. Pórivier w oskarżenia swojem utrzy: 
mujo, że zgromadzenie ogólne, zwołane na dzień 11 
czerwca, nie było prawidłowe, a stąd postanowienia 
Jego uczestników są nieprawne. Prestat i rada nad- 
Zorcza oskarżają Pe'ivier'a o zakłócenie spokojn do- 
mowego i przeniewierstwo i domagają się jego oks- 
misji. Wyrok zapadnie prawdopodobnie w środę. 

$ Rekord lokomotyw. Trzy koleje żelazne, pro- 
Wadzące z Londynu do Edynburga, w dniu 1 lipca 
Urządziły wyścigi. Kolej Midland, również West Coast 
I Cast Coast postanowiły prześcignąć się w szybkości 
Jazdy. Kolej Midland swój expres pociąg postanowiła 
wysłać z Londynu z dworca św. Pankracego 0 go- 
dzinie 9 min. 30 rano, który o godz. 6 min. 5 po 
Południu miał stanąć w Edynburgu. Dwie drugie ko- 
leje wysłały swe pociągi w drogę jedaocześnie o 
%odz. 10 z Londynu i obadwa miały stanąć o godz. 
S min. 15 w Edynburgu. Tamże na dworsach na 
dtago przed godziną szóstą, zaczęły się zbierać tłu- 
My ciekawych, chcących być świadkami zapasów lo 

Omotyw. Najpierwszy przybył o godz. 6 min. 2 po- 

Cast Coast, pońpieszywszy się o 13 min. od 
Wyznaczonego czasu. Pociąg kolei Midland przybzł 
z minutowem opóźnieniem. Pociąg West Coast przy: 


LODOWNIE POKOJOWE 


ErTAKÓW — Sukiennice. 


„GŁOS NARODU“ 


był z 19-minutowem opožaioniom. 

§ Watykan i Polacy. Sądzimy, że możimy bez 
komentarzy powtórzyć następujący kanikularny elabo- 
rat „Tazlische Rundschau“: „Do Poznania — pisze 
organ apostaty Hoensbroecha — przybył kapelan kar- 
dynała hr. Ledóchowskiego, kanonik Meszezyński. 
Msg. Meszczyński był już kapelanem hr. Ladóchow- 
skiego, kiedy ten stał na czele archidyecezyj gnieźnień 
skiej i poznańskiej. W tych dniach udaje się msg. 
Meszczyński w odwiedziny do arcybiskupa dra Sia 
blewskiego, do jego rezydencji letniej w Krobi. O celu 
tych odwiedzin nasuwają się mimowoli pewne (I) przy: 
puszczenia (!!), jeżeli się uwzględni dane okoliczności. 
Przyjazd męża zanfania kardynała Lsdóchowskiego 
przypadł właśnie w czasie, w którym arcybisknp Sta- 
blewski nrzędownie aprobował usiłowania kleru pol 
skiego, przeniesienia prywatnej nauki języka polskie- 
go, wbrew prawnym przepisom, do kościołów. Dalej 
jest na miejscu jeszcze jedno przypuszczenie. Kardy: 
nal Ledóchowski jest jeneralnym prefektem kongre- 
gacji kardynalskiej „de propaganda fide*, której środki 
sə wprawdzie na nawracanie kacerzy, które jednak 
na wschodzie Niemiec mogą (!) być także używane 
na poparcie polskiej propagandy, gdyby można, jako 
powód, podać potrzebę obrony przed protestantyzmem. 
Zmarły kanclerz Rzeszy, książę Hohenlohe, był — 
jak to wiemy na pewno — tego zdania. Tem się też 
tłomaczy, dlaczego prasa klerykalna ciągle niezgo: 
dnego (?) z prawdą używa frazesu, że obrona niom- 
czyzny przed krecią robotą polonizmn ma na celu 
„sprotestantyzowanie wschodn* *. 


Głabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Aastrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską pe 500 — wiedeńską 
yo 300 złr. 


HUMOR. 


Z powieści kolporterskiej. 

Energiczny charakter był kaloszem, który utrzymywał 
ag jego duszy w błotnistym gruncie wielkiego 
miasta, 
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Nlanowanlia. Minister skarbn zamianował adjnnkta głó- 
wnej fabryki tytonin w Krakowie Arnolda Kolischera 
konyroiorem fabryki tytonin w Zabłotowie, a adjunkta fa- 
bryki tytonin w Jagielnicy, Włodzimierza Lewickiego 
kontrolorem tamże. 

„Namiestnik Zzamianował S. Tychoniewicza i W. Par- 
viego prow. adjnnktami budownictwa i przeznaczył pierw- 
szego do starostwa w Jarcsławiu, drugiego w kierowni- 
ctwie regulacji Soły w Żywcu. 

p” [|| O 


Wybory do Sejmu. 


Wiadomość o usiłowaniach kompromisu po- 
między krakowskimi stańczykami i żydowstwem 
z jednej, a liberalno-demokratyczną partją z dru- 
giej strony podał naprzód „Dziennik Polski* 
w formie depeszy prywatnej, pochodzącej od 
korespondenta filji lwowskiej biura koresponden- 
cyjnego, który zarazem jest członkiem redakcji 
„Czasu* i pełnomocnym ministrem partji konser- 
watywnej do szafowania „argumentami wybor- 
czymi*. Źródło uważaliśmy za dość wiarygodne, 
zadzwoniliśmy tedy odrazu na wielki alarm, — 
a zadzwoniliśmy, jak się okazuje, nie bezsku- 
tecznie. 

Po naszych artykułach bowiem pojawił się 
w „Czasie* z dnia 24 lipca komunikat przeciwko 
nam zwrócony, w którym, z niezwykłą jak na 
powagę „Czasu“ pasją, rozdarto szaty z oburze- 
nia, że „lada domysł służy za doskonałą sposo- 
bność do szkalowania stronnictw, do odsądzania 
od czci i wiary ludzi, do całej tej wreszcie zna- 
nej praktyki agitacyjnej*. „Jeżeli się w domysł 
wierzy — wołał „Czas* — to ta miła sposo- 
bność porozmawiania w znany „uprzejmy* spo- 
sób z przeciwnikiem nie minie, przyzwoitość 
tylko — bardzo prymitywna zreszią — naka- 
zuje poczekać, aż domysł się sprawdzi*. W koń: 
cu zapewnił „Czas“ uroczyśzie, stanowczo i nie- 
dwuznacznie, że „nieporozumiewano się z nikim 
i żadnych też nie zawierano kompromisów.** 

W sobotę 27 lipca „Nowa Reforma“, organ 
partji liberalno- demokratycznej, ogłosiła wiado- 
mość, że „kompromis wyborczy (co do wybora 
Lea, Jaworskiego, Rottera i Horowitza) propo- 
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nowano stronnictwa demokratycznemu istotnie ; 
spotkał on się jednak z wyraźną, sta- 
nowczą odmową“. „Nowa Reforma“ dodała 
jednak, iż „uznaje słuszność życzeń obywateli 
żydowskich, jeżeli się domagają, aby między czte: 
rema posłami miasta Krakowa jednego mieli 
z pośród siebie* (!!). 

„Czas“, przychwycony w ten sposób na ja- 
skrawem rozminięcia się z prawdą, zamieszcza 
wczoraj drugi komunikat, rajterujący z „oburze- 
nia*, na jakie wsiadł poprzednio, i bardzo uprzej- 
mie omawiający „puszczoną w świat przez lwow- 
skie Biuro korespondencyjne wiadomość o kom- 
promisie*. Pisze tedy „Czas“: „O ile nam wia- 
domo, żadna organizacja polityczna konserwaty= 
wna ani stała, ani zawiązana w celn wyborów, 
nie upoważniała nikogo do paktowania z innemi 
sjronnictwami. Czy zaś ze stronnictwem demo- 
kratycznem paktował ktoś na własną rękę, czy 
nie, tego naturalnie nie wiemy, ale jest to dla 
sprawy wyborów dosyć obojętne*. 

Tak więc wynika z tych zestawień, że alarm 
nasz nie minął bez skutku. Porozmawianie „mniej 
uprzejme“ czasem bywa bardzo dobroczynne ; 
partja konserwatywna powinna nam być tylko 
wdzięczna, jeżeli w ten sposób oszczędziliśmy jej 
hańby popierania żydowskiej kandydatury. 


Z Sokala donosi nam nasz korespondent: 

W tym samym dniu, w którym p. Wachnia- 
nin odbywał swoje sprawozdanie, zwołał prezes 
Rady powiatowej sokalskiej Kraiński zgromadze- 
nie mężów zaufania, które pod przewodnictwem 
miejscowego proboszcza łacińskiego ks. Gątkie- 
wicza wybrało powiatowy komitet przedwybor- 
czy. Profesor seminarjum nauczycielskiego w So- 
kalu p. Witoszyński zauważył, że w proponowa= 
nej liście członków komitetu wyborczego 
nie uwzględniono w dostatecznej mierze ży: 
wiołu ruskiego, a przecież komitet powinien re- 
prezentować cały ogół wyborców bez względu 
na różnicę narodową, jeśli szczerze pragniemy 
usunięcia wzajemnej niechęci, tak szkodliwej dla 
obu narodów. Mowa p. Witoszyńskiego w całem 
tego słowa znaczeniu rozumna, wywarła bardzo 
dobre wrażenie i przyjęta została oklaskami. 
Uzupełniono też bezwłocznie komitet trzema Ra- 
sinami zaproponowanymi przez p. Witoszyńskiego. 

Prócz p. Wachnianina, kandydata rusinów 
umiarkowanych — kandydować będą: ze strony 
starornskiej p. Lityński, sekretarz sądu powiato- 
wego w Sokalu i ze strony radykałów adwokat 
Petruszewicz z Sokala. Z Polaków zapewne nikt 
o mandat ubiegać się nie będzie. (R-n). 


* Czytamy w „Gazecie narodowej“: We Lwowie 
będą, jak się zdaje, postawione cztsry kandydatury 
komyrromisowe, a o dwie będzie się toczyła zacięta 
walka pomiędzy zwolennikami umiarkowanego i skraj- 
nego kierunku. Mianowicie bez znaczniejszej opozycji 
będą zapewne wybrani na nowo dotych :zasowi po- 
słowis: doktor Małachowski, Michalski, dr Piętak 
i Tadeusz Romanowiez, gdy o mandaty opróżnione 
przez śmierć posłów Soleskiego i Goldmana bądzie 
stoczona walka pomiędzy drem Bykiem, który jest 
członkiem komitetu centralnego, a socjalistą żydow= 
skim drem Aschkenszym, i konserwatystą prof. drem 
Rydygierem lub innym podobnej barwy kandydatem, 
a szefom socjalistów polskich Daszyńskim. Mówią 
także we Lwowie o kandydaturze dra Ratowskiego 
przeciwko drowi Małachowskiemu. 

* Organ Armanda de Boisgilbert pomieści? kores- 
pondencję o kandydaturach na włościańska kurję w 
zachodniej części krajn; w korespondencji tej, jak we 
wszystkiem, co ten organ ogłasza, mieści się jaskrawa 
ignorancja stosnnków. Wiadomość, jakoby stronnictwo 
ks. Stojsłowskiego zamierzało popierać kandydatnrę 
dra Włodz. Lewiekiego w okręgu tarnobrzeskim jest 
wyssana z palca. Partja antysemieko : narodowa, któ. 
rej dr Włodzimierz Lewicki jest jednym z najwybi- 
tniejszych przywódców, nie zastanawiała się jeszcze 
wcale nad stawianiem kandydatur, wyczeknjąc prze: 
dewszystkiem wyklarowania się kandydatur inaych o: 
bozów. Prawdopodobniejszem jest, że dr Włodcimierz 
Lewieki stanie, jako kandydat miasta Krakowa prze: 
ciwko kandydaturze żydowskiej, Horowitza czy Šalin. 
felda, Wysyłanie dra Lawieiego do Tarnobrzega 
odpowiada jedynie pobożnym Życzeniom towarzyszy 
pióra pana de Bolegilbert, nieahętnie widzących 
„drażnienie żydów“. Równie pobożnym życzeniom tych 
panów odpowiadają takie kandydatnry, jak p. Ga- 
stawa Węgrzyna, jednego z mężów stanu, do których 
korespondensi „Przedówita*, jak wiadomo, mają Raj- 
wyższe zaufanie, 

* Przeciw kandydaturze p. Ramułta, prezesa Ra- 
dy powiatowej liskiej, Rusini postawili kandydnturę 
Antoniego Starucha z Boreźnicy wyższej, Kandyda- 
tura ta atoli nie ma żadnych szans powodzesia. 


poni W, NALNKI 
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* W Śalatynie na odbytem dnia 23 b. m. zgro- 
madzeniu wszystkich sfer powiatu uchwalono jedno: 
myślnie popierać z kurji wiejskiej kandydaturę p. 
Stefana Moysy. W poprzedniej kadeneji posłował z 
tej kurji gr. kat. ks, Hamorak. 

* W kurji wiejskiej powiatu kamioneckiego Ru- 
sini stawiają przeciwko marszałkowi Stanisławowi hr. 
Badeniemn kandydaturę ks. Zielskiego z Milatyna 
Starego. 

* Z kurji wiejskiej powiatu kolbuszowskiego obok 
stojałowszczyka Bomby, wymieniają jako kandydatów: 
radcę sądowego Męcińskiego i proboszcza ks. Markie- 
wicza. 

* Z miasta Sambora będzie kandydował wicebur: 
mistrz Steuermann. Jako kontrkandydaci mają zamiar 
starać się o mandat: dyrektor gimnazjalny Tomaszew- 
ski, tudzież profesorowie lwowskiego uniwersytetu: 
Abraham i Roszkowski. 

* Ludowcy postawili następujące kandydatury: Szy: 
mon Bernsdzikowski na powiat Brzesko, Jan Sta- 
piński na powiat Krosno, Franciszek Wéjcik na po: 
wiat Kraków, Józef Wrona z Harty na pow. Brzo- 
zów, Wawrzyniec Drewniak na pow. Jasło, Józef 
Rekucki na pow. Nowy Targ, Adam Ribenbaner na 
pow. Bochnia, Jakób Bojko na pow. Dąbrows, Grze- 
górz Milan na pow. Sanok, Jan Krajewski na pow. 
Pilzno, Franciszek Krempa na pow. Mielee, Andrzej 
Średniawski na pow. Myślenice, Antoni Styła na pow. 
Wadowice. W pow. Ropczyce podnoszone są kandy- 
tury dwóch Indowców, Jana Siwuli z Paszczyny i 
Jana Babicza z Niedźwiady. Nadto ladowcy będą 
popierali p. Żardeckiego z kurji wiejskiej pow. łańcn- 
ekiego i p. Edmunda Klemensiewicza z pow. grybow- 
skiego. 

Aa Grono poważnych wyborców postawiło kandy- 
daturę dra Andrzeja Chramcea z Zakopanego na po- 
ała do Sejmu z kurji małych posiadłości okręgu no- 
wotarskiego. 

Różne wiadomości z ostatniej poczty. 

Wiedeń: Parlament austrjacki będzie zwoła- 
ny w początkach października, |poczem sesją bę- 
dzie zamknięta dnia 20 daździernika, by umożli- 
wić posłom czeskim wzięcie udziału w agitacji 
wyborczej do Sejmu. Podjęta będzie sesja zno- 
wu w połowie listopada. 

Paryż: Major Freystatter, jeden z sędziów, 
a później obrońców Dreyfusa, podał się do dy- 
misji z niewiadomych powodów. 

Paryż: Ex-cesarzowa Eugenja jest ciężko 
chora. Wczoraj nastąpiło znaczne pogorszenie. 

Karlsbad: Przy odjeździe śpiewaków czeskich 
do Pilzna wywołali Niemcy radykalni awanturę, 
w której wziął udział także poseł Engel. Niem- 
cy rzucali zgmłemi jajami. Posłowi Englowi o0- 
berwano obie poły fraka. Dopiero policja przy 
wróciła spokój. 

, Rzym: Policja aresztowała 4 anarchistów po- 
dejrzanych o to, że przybyli z Ameryki, aby 
podczas uroczystości żałobnych za króla Humber- 
ta, dokonać zamachu. 

Petersburg: Ekspedycję Kozłowa napadło w 
Tybecie niespodziewanie 2000 Tunguzów. Kozłow 
bronił się bardzo dzielnie. Wielu napastników 
"SEE M lecz także z ekspedycji padło kilku 
udzi. 

Konstantynopol : Zaszedł znowu wypadek dżu- 
my i to w pobliżu ambasady angielskiej. 

Praga: Dr Kórber roześle w najbliższych 
dniach zaproszenia do przywódców stronnictw na 
wspólną konferencję, celem omówienia programu 
jesiennej sesji parlamentu. 

Aden: Biuro Reutera donosi, że „Wściekły 
Mullah“, wódz niedobitków armji Derwiszów, 
zniszczonej swego czasu przez lorda Kiczenera 
między Niebieskim i Białym Nilem, został dnia 
17 b. m. przez Anglików w puch rozbity. 

Siedmdziesięciu Derwiszów padło na polu 
walki. Drugie tyle odniosło rany, reszta wpadła 
w ręce zwycięzców, tylko nieliczne szczątki zdo- 
łały ratować się ucieczką. Po stronie angielskiej 
zginął jeden oficer i 12 żołnierzy, jeden oficer i 
20 żołnierzy odniosło rauy. 

Londyn: Pogłoski o bliskiem zawarciu poko- 
,ju w Afryce Południowej, powtarzają się upor- 
czywie. 

Poważana gazeta prowincjonalna „Jorkshire 
Post* donosi, że w związku z tymi układami 
pozostaje podróż posła amerykańskiego do Ho- 
landji. Krüger zgadza się za pośrednictwem Sta- 
nów Zjednoczonych uznać zwierzchnictwo An- 
gli. 

Rzym: Prasa półurzędowa pozwala sobie na 
wycieczki dosyć zjadliwe przeciwko Anstro- Wę- 
grom z powodu, że eskadra austrjacka na równi 
z eskadrą włoską krąży wzdłuż brzegów Alba- 
nji. Krok ów gabinetu wiedeńskiego uważają za 
demonstrację antywłoską. 


Tani sklep chrześcijański 
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Wiedeń: Półurzędownie donoszą, że imieniem 
Austro-Węgier na wielkie manewry do Gdańska 
przyjedzie arcyksiążę Eugenjusz, komendant kor- 
pusu w Innsbrucku. 

Wledeń: „Narodni listy* imieniem posłów 
młodoczeskich protestują przeciwko zbyt wcze- 
snemu zwołaniu parlamentu. Dr Koerber myli 
się, sądząc, iż parlament uchwali mu do końca 
roku bieżącego budżet na rok 1902. 

Budapeszt: Związek rolniczy żydowski, po- 
stanowił założyć szereg kolonij rolniczych ży- 
dowskich w półnoeno-wschodnich Węgrzech. 

Berlin: Wydział krajowy Alzacji i Lotaryn- 
gji i posłowie tamtejsi do parlamentu uznali za 
stosowne nie uchwalać protestu przeciwko nomi- 
nacji Hóllera na ministra-sekretarza stanu Alza- 
cji i Lotaryngji. 

Bruksela: Rząd zwcła parlament na sesję 
nadzwyczajną od 15 października do 15 listopa- 
da celem zaprowadzenia projektowanej reformy 
armii. 

Genewa: Rząd związkowy szwajcarski posta- 
nowił opracować projekt ustawy, ułatwiającej cu- 
dzoziemeom przyjmowanie obywatelstwa szwaj- 
carskiego. 

Algier : Niemiecki pancernik „Gera*, wiozący 
na swym pokładzie hr. Waldersee i blisko 1000 
niemieckich żołnierzy, zawinął wczoraj przed 
południem do tutejszego portu i został poddany 
ścisłej kwarantannie. 

Konstantynopol: Ze strony tureckiej zaprze- 
czają pogłosce, jakoby wielki książę Aleksander 
Michajłowicz miał podczas swego ostatniego po- 
bytu tutaj interwenjować na rzecz niezawisłości 
Bułgarji, tudzież w sprawie wyspy Krety. 

Madryt: Minister spraw zagranicznych oświad- 
czył, że obecność niemieckiej eskadry w Kady- 
ksie nie ma żadnego znaczenia politycznego. Hi- 
szpanja nie może obecnie myśleć o żadnych so- 
juszach, bo za ewentualne korzyści nie mogłaby 
się takiemi samemi odpłacić swemu sprzymierzeń- 
cowi. Wpierw trzeba przeprowadzić reorganizację 
armji, marynarki i administracji wojskowej. 

Stockholm: Straszliwy pożar lasów w pro: 
wineji Jemtland wzmaga się coraz bardziej. — 
Rząd postanowił wysłać 3000 żołnierzy do zlo- 
kalizowania rozhukanego żywiołu. 

Londyn: Wicekról Indyj donosi, że widoki na 
tegoroczne zbicry znacznie się polepszyły wsku- 
tek cstatnich deszczów. 

Nowy Jork: Według sprawozdań Biur mete- 
reologicznych upały i posucha już przeminęły i 
nie należy się obawiać ich powrotu. 


JRPA IND z 


Burzliwe posiedzenie angielskiego parla- 
mentu. 


Londyn: Izbie gmin przedłożono orędzie kró- 
lewskie, polecające jej uchwalenie dla lorda Ro- 
bertsa tytułem dotacji za zasługi w wojnie po- 
łudniowo - afrykańskiej kwoty 100.000 funtów 
szterlingów. Odczytanie orędzia Irlandczycy przy- 
jęli głośnymi protestami. 

Następnie przystąpiono do obrad nad podat- 
kiem gruntowym, w czasie których przyszło do 
bardzo burzliwych scen. Podezas mowy pewnego 
deputowanego z partji liberalnej, konserwatyści. 
zaczęli wołać: „Głosować! Głosować !* 

Wtedy dep. Redmond krzyknął: „Policja L 
Policja!* — a następnie, zwróciwszy się do pre- 
zydenta, zapytał go w szoratki sposób: „Czemu 
pan nie utrzymujesz porządku !“ 

Speaker zwrócił się do Izby i oświadczył, że 
zachowanie się dep. Redmonda oddaje pod gło- 
sowanie Izby. Uchwalono wykluczyć dep. Red- 
monda z pcsiedzenia, poczem wśród ciągłego nie- 
pokoju doprowadzono obrady do końca, 

Bokserzy pod inna nazwą. 

Londyn: „Standard“ donosi z Szanghaju, że 
według chińskich informacyj, nadesłanych z po- 
łudniowo - zachodniej części prowincji Peczili, 
t. zw. „Związek rolników*, będący niczem in- 
nem, jak tylko stowarzyszeniem rewolucyjnem 
o kierunku wrogim cudzoziemcom, na wzór bo- 
kserów potężnieje i rośnie w siły. 

Dziś stoi gotowych do walki 25.000 ludzi, 
uzbrojonych w broń najlepszej konstrukcji. Skła- 
dają się oni w większej części z dawnych bo- 
kserów, tudzież z dezerterów i maruderów woj- 
skowych. Zrabowali oni wszelkie zapasy, prze- 
znaczone dła dworu cesarskiego, które wysłano 
z Pekinu do Singanfu. 

Pekin: Posłom zagranicznym doręczono edykt 
cesarski, wzywający ich do zaprotestowania prze- 
ciwko wznoszonym obecnie bardzo silnym forty- 
fikacjom wkoło ambasady angielskiej. Fortyfika- 
cje te bowiem będą dominowały nad całą stoli- 
cą, a paszcze ich dział są wymierzone wprost. 
na pałac cesarski. Edykt oświadcza, że dwór ce- 
sarski jest gotów przystać na powiększenie gar- 
nizonów wzdłaż głównej linji kolejowej, byle tyl- 
= zaprzestano budowy wspomnianych fortyfi- 

acyj. 

Londyn: Biuro Reutera donosi, że wobec po- 
wodzenia, jakie ma w Czili „Związek rolników“, 
należy się obawiać nowych rozruchów. W pro- 
wincji Szantung ruch bokserski wzrasta. 


Księgarnia G. Gebe thnera 1 Sp. 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESIJONARJUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 
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Tegoż autora są jeszcze na składzie : 


Rok 1863, dwa tomy cena 5 Kor. 
Księga 3 maja, dwa tomy . . s * Swkbr. 
Lukrecjon, satyra . . . . . „a 30h 
Trzy dni w Zakopanem . . „ 1 kor. 


Bajka o lisie, koztach i niedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt cena 30 h. 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi- 
cza najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00 


Specjalista dla chorób nerwowych 
hydro-, elektroterapii i mięsienia 
WSZECH NAUK LEKARSKICH 


Dr MIECZYSŁAW NARTOWSKI 


b. asystent Unlw. Jagiell. I Prof. Dra Mendla w Berlinie 


mieszka obecnie: al. św. Anny IL. £ i ordynuje od 
godz. 3—4 po poł. — Tel. Nr. 359. 1488 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rvuek 39. '. słętra 1606 


NADESŁ A NE. 


Park Krakowski 


"TEATR ROZMAITOŚCI 
1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 


| 
| Dziś i Codziennie 
| połączone z Koncertem. 


Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudeslnde Roohe. 
Od 15-go lipca nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct, po 50 et. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — e- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wago St. Karllńskiege w Suklenuioaeh, 
a ed godz. 3 po południu przy kasle. 


2000000000000070002000000 
AKCJE IL EMISYI -4 


e Krakowskiej Spółki Tramwajowej 
(kolei elektrycznej), 
© stanowiące plerwszorzędna lokację, tak pod wzglę- ©: 
© dem bezpleczeństwa, jakoteż korzystnego oprocento- 
wania kapitału, sprzedaje : 1915 
| r4 po cenie k. 420:— za sztukę 
August Raczyński 


Dom bankowy w Krakowie. 


Dochód Krakowskiej Spółki Tramwajowej za drugi > 4 
kwartał 1901 r. wynosił: : 


za cały miesiąc : przeciętny dochód dzienny: 
Kwiecień K. 26,565:61 K. 885'52 2. 
Maj n 3007666 


9 
+e 


00 


i „ 97021 
Czerwiec „ 29,917:37 „ 997-25 


y ESPAN A ATRN,- 


Dr Michał Sliwiński 
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom: 
Zontaka) Ki 


Materje wełniane © Satyny © Zefiry e Batysty 
Bluzki i Halki gotowe 


Ceny bardzo niskie, stałe, — W niedziele i święta sklep zamknięty. 


1187 


m pó 


Nr. 171 „GŁOS NARODU*. 


Baczność Myśliwi! | 


Meter 5-cio miesięczny, bardzo ładny, 
z bardzo dobrego gniazda, nadający się 
Już do tresury, zaraz do sprzeda- 
mie. — Wiadomość: Kraków, ulica Le: 
nartowicza Nr, 10, 2929 13 


Potrzebny jest egzaminowany 


PALACZ 


do kotłów parowych. 
Zgłoszenia przyjmuje: 
Suski, Kraków. 


2026 | damskich. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ Q0.CZYSTY*. 


CHŁOPIEC | Profesor gimn. 


zamiejscowy, wieku lat 14, zostanie przy 
jety do praktyki. Magazyn E. $mi- 
dowicza Kraków. Skład przyborów = U i 
Amtoni | do szycia, haftu oraz towarów modnych | cję. Bliższa wiadomość w sklepie 


„GŁOS NARODU*. Y 
Potrzebny zaraz 


pisarz gospodarczy 


do dozoru stajni i gamna z niższą szkołą 

rolnie 4, starszy, na stół i stosowne yi 

nagrodzenie. Zgłoszenia do Zarządu dó 
Czudec. 2031 1 6 


W SANOKU 201912 
przyjmie studentów na stan- 


2020 13 |p. E. Klimka, Kraków, Linia A-B. 


C. k. austryjackie 


WYCIAG Z ROZ- 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza. 


5.15 rane peciąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec } do Oświęcima; ma połączenie 
1530 „ LJ p 7 w ję z Zęfózyśią | w Spytkowiach: „do Wado» 
l 535 a a osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa f wie i Suchy; w Oświęcimie do 
542 a przystanku Wiednia i Wrocławia, 
do Podwołoczysk ; ma połączenia * w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza (a od 1 lipca 
do 15 września i do Orłowa); w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, (a od 1 
maja do $0 września: do Skolego), Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala i Bełzqa; w Przemyślu do Chyrowa, 
a od 15 czerwca do 15 września i do No- 


LJ » ” n n n 


| 6.40 rang pęciąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
16.47 , 4 » „ Podgórza-Płaszowa 


i 


wego Zagórza; we Lwowie do Ickan, 
Stryja, (a od 1 maja do 30 września i do 
Skolego i Janowa); w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Tarnopolu io Kopyczy- 
niee; w Borkach wielkich do Grzymałowa; 
w Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa. 

à do Tarnopoln ; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie dv Suchy; w Dębicy do Tar- 
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 

l Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, a od 1 
maja do 15 września w dnie powszednie 
do Janowa; w Krasnem do Brodów, 

I 


82 Iaue pociag osobowy Nr. 15 z Krakowa 


» s s » n» n Podgórza-Płaszowa 


do Huslatyna (przez Suchę, Nowy EE 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w à 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha- 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La= 
borcz, Koszyc i Pesztu; z Krakowa do 
Wieliczki (odjazd z Podgórza- Płaszowa 
8.48 rano), 


do Koomyrzowa. 


do Podwołoczysk ; ma połączenia : w Tar- 
nowie do Urłowa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kalą, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do W da i Stryja; w Borkach wiel- 
f kich do Grzymałowa. 

i z Po poł. poc. mięszany Nr, 461 z Krakowa Y do Wiellozki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
s .. >» 4 n w »Podgórza-Płaszowa / połączenie do Oświęcima, 


(1650 po polad, pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa _ | do Koomyrzowa. 

| do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Żagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
z0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu: we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstaneyi, a 
od 1 maja do 15 września w niedziele i święta 


sz Tano poc, osob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz. 


"er O 1012 z Podgórza-Płaszowa 

9.05 mag 9 0. 5 7 Podgórza-przystanku | 

BA2 orod pol poc, osob. Nr. 1012 z Podgórza- Bonarki 
rano poc, mięsz, Nr. 1633 ze Zwierzyńca 


8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211z Krakowa 


97 


i 11.00 przed poł. pociąg osob, Nr. 13 s Krakowa 
| Ill e aE „n » Podgórza-Plaszowa 


” n 


249 po pol, pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 


| 8,00 do Janowa. 

| 8.15 w. p mh EŃ dj pr Hs a ae | do Oświęcimn ; ma połączenia: w Spytko- 
LJ J h t E e M 

tr Wa 5» osob. E 1034 z Podgórza-Płaszowa | wiecach do Sierszy - Wodnej, Wadowic 


z |. a» s» Ji Suchy; w Oświęcimie do Wiednia. 


przystanku 


” n n 
do Zakopanego, kursuje od 1 maja do 
30 września, przy tym pociągu udziela 
się w czasie od 15 czerwea do 15 wrze- 
Śnia w soboty i dnie przed świętami 50 
procentowego zniżenia ceny jazdy 2 Kra: 
kowa do Zakopanego. 

do Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 
nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 


brte Poł, poc. osob, Nr. 23 z Krakowa 
1404 > © » n» n» 1014z Podgórza-Płaszowa 
j 3 a u s» n Z Podgórza przystanku | 


e 20 Trzy peciąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 


s» n nsPodgóra-Płaszowa | w Stróżach do N. Sącza. 
i do Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 
H Ei pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. N acc z È Ej» R A 
1745 4 » n, m m, 70 Zwierzyńca ' Sączu i Strcżarh od 15 czerwca do 15 
17.55 u 80b. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa 4 


września, do Orłowa i Koszys; w Zagó- 
rzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
% de Koomyrzowa. 

de lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; w Iekanach do Bukaresztu, Kon- 
stancyi, a stąd okrętem co czwartki i niedzisle 
do Konstantynopola. 


do Podwołoczysk; ma połączenia: we 


p » n n own n przystanku 


8.00 wisen, pociąg vsobowy Nr, 6215 z Krakowa 


8.38 wisn, pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa | 


9.00 > Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo- 

|810 a c aE osohowy Nr. 17.2 Krakowa igma f ngoi Munkacsa; w Krasnom do Bro- 

j » " n n nt0dg a | dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
40 wi ) Odessy i Kijowa, 

e ~k pec. mięszany Nr, 463 z Krakowa de Wioliczki 

i a A 9 » „Podgórza-Płaszowa i 


nowie od 1 czerwca do 15 września do 
Orłowa i Koszyc; w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku Prze- 
worsku przez Rozwadów; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Chyrowa; 
w Przemyślu do Mezó-Laborcz, Koszyce 
i Pesztu; we Lwowie do Czerniowiec, 
Btryja i Skolego, (6d 1 czsrweca do 15 
września i do Ławocznego), Rawy ru 
skiej, Bełzca i Janowa; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec. 


19.50 w 
aA ©) bociag osobowy Nr, 11 z Krakowa 
a . w » » Podgórza-Płaszowa 
f 


por NOSY boo, osob, Nr. 25 z Krakowa ù 
11.32 k » a » 1026 „ Podgórza-Płaszowa 
a ». ”. as m przyštankuł J À 


| de Podwełeczysk ; ma połączenia: w Tar- 


de Suehy. 


koleje państwowe 


KŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1901 roku. 


Przyjaad do Krakowa i do Podgórza. 


4 zPodwołoczysk; ma połączenia: w Pot 
wołoczyskach od Odessy 1 Kijowa; w Bêr 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tw- 
nopolu od Kopyczyniec i Stryja; w Kr 
; Snem od Brodów; we Lwowie od Ickæ, 
Stryja, Bełzca; w Przemyślu od Chyn: 
wa; w Rzeszowie od Jasła; w Tarnow" 
od Stróż. a od 15 czerwca do 15 wre- 
śnią od Koszye i Orłowa, 


z Przemyśla (przez a bad) Nor 
u 


4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
„ Krakowa 


Zagórz, Nowy Sącz, ; aa 
polozenia w Nowym Zagórzu i 

tanisławowa; w Zagórzanach ` 
Gorlic; w Stróżach i Now, Sąci 
od 15 czerwca do 15 września € 
Koszyc i Orłowa; w Chabówce " 
czasie od 15 czerwca do 15 wrz: 
śnia w niedziele i święta od Zs 
kopanego. 


z lokan; ma połączenia: w Iekanach od Koi 
stantynopola (okrętem w środy i niedziele d 
Konstancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwe 
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznege 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa, 
7.17 rano poc, mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa V 
p No: do Krakoeh j 2 Wiollczki. 


6.13 rano pociąg osob. Nr, 1017 do Podgórza-przystanku 

6.20 n n U nom n n Płaszowa 

6.29 p „  mięsz, „ 1602 „ Zwierzyńca 

6.45 p - s n w n Krakowa przez Zwierzyniec 


6.40 rano poc. posp. Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
50 


6. "lee n = „ do Krakowa 


3 ” » r n n 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa ) z Koemyrzewa. 
7.46 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku | 

Płaszowa > 


Sq: ” o»  %6 „ Krakowa 


z Snohy; ma połączenie: w Kalwaryi 6 
Ww / 
BAD «M; E T 


adowic. 


z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pod 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Krs- 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwow» 


8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płanzowa | od Bukaresztu i Ickan, Budapesztu, Muz 


8.45 » o» n » n » Krakowa kacsa i Ławocznego, od 1 maja do 4 
września cd Janowa, w Tarnowie od Ne 
" wego Sącza, 
10.13 przed poł, poe. osobowy Nr. 1033 do da oe p z Oświęcima; ma połączenia: w 0 
1020.58, «9 a łaszowa 


świecimie od Wrocławia i Wi 
w Spytkowicach od Suchy, Wade 
wie i Bierszy -Wodnej. 


) z wiellozki 


z n n n n 
10.24 mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca 
p a a N o a EN 
11.24 przed poł. poc. mięszany Nr, 462 do Podgórza-Płaszowa 
11. j3.EBB 7 p » n Krakowa 
12.34 po poł, poc. osob, Nr. 1013 do Podgórza-przystanku | z Znkopanogo; kursuje od | maja de 3l 


LEC 5 do Podgórza-Płaszowa WPZAŚCNAŃ 


1255 > > ? >  „ 34 do Krakowa 


1.10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa z Kecmyrzewa. 


z Podwołoczysk; ma połączenia: w Boz 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu o 
Budapesztu, Koszyc i Mez6-Laborcz; w 
Jarosławiu od Sokala i Rawy ru è 
w Rzeszowie od Jasła; w Debiey od Prze 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezią 
w Tarnowie od Orłowa, 


ze Lwowa ; ma połączenia: we Lwowio od 
Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkacsa, 
Ławocznego i Stryja, od Bałzca, Janowa: 
w Przemyślu od Chyrowa; w Tarnowie 
od Orłowa. 


x 
, 
1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa | 
1.309 w 4 3 n n n»n Krakowa | 


2.24 po poład. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 


z Huslatyna; (przez Stanisławów, 
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchgj 
ma połączenia: w Nowym Zagórza 
od Badae Koszyc i Mozð-La- 


h po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku korcz; w Zagórzanach z Gorlic; w 


łaszowa 5 a 
” » m » n bp ea Stróżach i Nowym od Orto- 
439 p p mięszany p 1634 „ Zwierzyńca i wasiwaChabó i od Zakop 5 
Bi n» nm » » n» „n Krakowa przez Zwiers | w Suchy od Zwardonia, pa 
44O w n  „ osobowy „ 32 „ Krakowa przez Podgó- | i Dziedzic; w Kalwaryi od Bielska 


i Wadowic. 

Przyjazd do Krakowa przez Pode 
górze-Płaszów (Nr. 32) tylko ed 
1 maja do 30 września. 


z Tarnopola; ma połączenia: w Krasnem 
od Brodów: we Lwowie od Iekan, Buda- 
esztu, Munkacsa, Ławocznego i Stryja 


6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaazowa | say 
5 anowa, Rawy ruskiej; w Przemyślu 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Tamowie 


Krakowa | 
od Orłowa. 


Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
„ Krakowa X z Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 


6 LĄ kd n ” n 


6.35 wieczór pociąg mięszany 
6.50 


: : "eal ) z Keomyrzowa. 


z Oświęcima; ma połączenia: w. Q- 
święci i od Wrocławia i Wiednia ; 
w Mpytkowicach od Suchy, Wa- 
dowie i Sierszy-Wodnej; w Ska- 
winie od Bielska i Wadowic. 


z Pedwełoczysk; ma połączenia: 
w Podwołoczyskach od. Odessy i 
Kijowa; w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Tatnopolu od Ke- 
pyczyniec; w Krasnem od Kij 
wa i Brodów; we Lwowie od 
karesztu i Ickan, Skolego i Stryj 

a od i czerwca do 15 

i od Ławocznego, od Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa w Jare- 
sławiu od Sokala i Rawy ruskiej, 
Bełzca; w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Eos- 
RY NE 3 RE 
wie o owa, Chyrowa, Nowege 
Zagórza i Jasła, i 


8.42 wieczór pociąg osobowy Nr, 1035 do aia yk 
9.00 n 


. łaszowa 
9.04  ?  mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca 
920 7 > > » » » n Krakowa przez Zwierz. 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 do Podgórza-Płąszowa ; 
9.38 + e 7 z » » Krakowa 


8 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 171 
zj Z W AREK —"——"D| 


M z c Z górzystych o- 
Nakładem księgarni kataliokiej of EWY Kawa S 
i r e k á powiednie 
neae Wład. Wiłkowskiego DraWładysł. Miłkowskiego | badows dia góry:tych 
ra | okolic, są do sprzedani 
W KRAKOWIE gt: p a: i odlakiero= 


Kraków, Rynek 30, 
wane Z nowemi wybiciami, z latarniami 


; Telefonu Nr 418 | 
=yło świeżo drugie wydanie książki do KA El E 
kryty na 4 osoby za 200 złr., welaat 


nabożeństwa pod tytułem: 
wózek ua cztery osoby za 165 złr., wózolk 


Sole nabożeństwo mszalne p zek na cia głoby za (65 ze, wóz 


Crab Apple Blossoms 
jest ulnbionem pachnidłem eleganckiego 
świata 


LAVENDER SALTS 
uajlepszy zapach pekojowy 


The Crown Perfumery Comp.. | - 


poleca dzieła naukowe pedagoga 
REUSSNERA: 


Najlepsza Metoda 


: , p Lo M rzanych za 75 złe. Wiadomość w składzie 

łożone pzez H, pe 671 TM 7 ei N Nolet, wini najłatwiejsza do bardzo prędkiogo a grun EA , yraaklewicza, Kraków 
saite bardzo praktyczna książka do pa- arna ` y E townego nauezenia się Języków Unoyo u. , , naprzeciw teatru, 
trza, w radtaja Tr aptwski0b Parole- p Y * Ambre, Pau, D'Espagne a bez uauczyolola z objaśnieniem wymowy + ——AD> EE 


Orokidla, Crab Apple Blossoms, Chyphre =s Pa koń kaśdego dieli 


Remaal, karran ebok uajuży: lolette Amhróe, Reseda. Pil ` p 
- szych modlitw Msze ua wszys ą : | Polsko - Niemiec: HDV 1 SUMIeMm ZeCęr 
s ALRI ta z zda 1114 «8 52 Do nabycia WB wszyst. składach perfnm 1 irognerjach, „NAMOGZEK EL i? Eem s : è ? ny tna językieśi "ee LA 


łótno angielskie, brzegi marmarkowe 
«, 50 gr. — Toż z brzegami pąso- 
mi 3 k. w Z” w manya migk- 
Iogi o e, brzegi złote, oprawa 
"ancka 5 k. — Toż samo w prześli- 
sj eleganckiej oprawie belgijskiej, w 
gkką skórkę cielęcą (różne kolory) za» 
«ją złoconemi filjami francuskiemi, 
t=agi złocone, a pod niemi pąsowe 17 
~ m i BO hal. Taka sama oprawa w 
me roquin du Levant 19 kor, i BO hal. 
>. porto należy dołączyć 40 groszy. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
/ E.FRIEDLEINA w Krakowie 


Zapach Souvenir de Marie Antoinette. 
Nowość! + Extra Violet. 


Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Führichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598. 


Ia nalenki omame!!! Tania kawa! 


Wysyła firma 


Spirytus , Exquisit“ (Fr. Horejś w Pradze 219, li, 


5 żenia 1848. 
bezwonny, najczyściejszy 975 0/, T. rok założenia 1848, 
wysyła na prowincję pocztą  , Główny skłed najlepszego gatunku kawy 


30, 52 ent., kurs I-szy 90 cnt. — kura 
H-gi złr. 8-80 — komplet (oba kursy) 
złr. 8— 


Polsko-Francuskl 


„Namotczek” kurs I-szy 1-80 ent., kurs 


II 4:80 ent., Gramatyka 
Polsko-Franenska 1-80 ent. 


« (Chrestemathle 


Wypisy francus | Françalse) ze sło- 


VLUAR wniezkiem w 4-reeb 
językach. 
ią u Polsko-Angielski, 


„dAMONCZE kurs I-szy zł. 1'12, kure 


II-gi złr. 1-80, komplet 


mieckim), zmajdzie zaraz 

umieszczenie. — Zgłoszenia- - 

należy przesłać pod adresem: A. 

Miidler drakarnia w Białej. 
: UE] 


c 


Í NIZIN 
Pare rasowych, laro 
bardzo ;ięknych PR: watychij 


osiołków 


dobrze wyjeżdzony ch, importowanych beze 
pośrednio z wysp Sardyńskich, z certye 
fikatem pochodzenia, do *przadznia. Wiar 


* palonej elektryką — usługą szybka. jrr. 269. domość u p. Konrada MarLef.i Kraków; 
Rynek gè D. D ay CFE | trenco TEBE 5 ke. najlep Zt, Menada- za 8 zkr. y u Polsko- Raski Iy nl, Szczepańska Nr. 3. 2023. 
z ke. zielonej Ceylon za 6 złr. nra złr. 1:80, II-gi kur | EN 

POEZYE Handel kolonialny o Se ay" a aaa c cay A 


5kg.  „ złotej Jawy .. za 7 złr Do nabyola także we wszystkiob 
J , F . FISC HER 5 kg. " Santos porłowej za 650. | |nnych Kilęgariiach 155 y sa 
* ę 5 kg. - Santos plochy . za 6 zł. | > m 
Kraków, Rynek, Linia A-B | 


| Wazystkie gatunki tak samo co dzień Handel blaw atny 


w blaszankach 5 kg. = 5 Ltr. Za świeżo palone. | 1883 6 10 

nadesłaniem Złr. 4:50 = kor. 9. Proszę zrobić próbę. 
dobrze prosperujący W Krakowie ;est pod 
przystępnymi warunkąmi z wolnej ręki 


— 
[Maść aptekarza Thierrego |iiti ps 


61 00 koron. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy „Głosu Narodu* jod literą: 
z zielorą marką ochronną „Zakonrica” w 12 małych, albo 
w 6 flaszkach podwójnej wielkości K. 4, wolne od porta 


„A. M. 33.“ 1998 2 3 
i KAW 
A. Thierrego centytoliowa maść do ran z 
2 słoiki K. 3-50, iwolre od porta, za gatówkę. 


"dmunda Bledera 


serya I. 
aa egzempl. breszurew. I złr. 30 ot. 
» eprawnego I „ 80 , 
Do nabycia we wszystkich kaię- 
~ miach. 1905 


K SSSASES REI. 
1 FE Zajączek i Lankosz 
Fabryka sukna w Kętach 


j=— polecają swoje składy === 
w Krakowie ulica Bracka L, 5, 
| we Lwowie ul. Teatralna L, 3 


Nędzarz 


od lat sielmiu ciężką zł. żony chorobę 
nis mogący sig ruszyć z barłogu pozo”; 
staje w okropnej nędzy wraz z Żoną Í 
4 dziećmi, nie chcąc głodową śmiercią 
zginąć, która mu zagraża, upr: 87a uprzeje 
mie Serc litościwyca o łaskawe wspomo* 
żenie jakimkolwiek datkiem — które na: 
desłać proszę dis nędzarsa do Działu 
inseratowtgo „Głosu Narodu* Kraków 
ulica Szewska L. 13, z025 15 


. 
a" 


: najtaniej sprzedsje handel 4 
Jakóba Piekły w Podgórzu 


Cejlon grubo ziarnista Kilo 1 złr. 72 ct. 


„ELORA* 


; j 17 j Qoatemala wyborna 1 złr. 40 ct. | przeniosła ja cownl | 
zì bogato zaopatrzone na sezon w1o- ' A. ia ski NOŻE e SR EMC Santes Campinas z ea 4 KE 10 et a Nr. 13 obok Hotelu Krak aneka 1 
> i 7 ‘ alona „ 40 ct, ; - g z 
»senny w sukna dostawowe, | à n " P PO W pracowni sukien damskich, udzielanń 
; $ à Wiedeń : Skład centralny spteka ©. Brady, Flelschmarkt I Kółkom Rolniczym i większym od ji kroj GR 
nniformowe i dekoracyjne, korty ; Budapeszt: Apteka J.v. Tóróka I Dra Eggera. biorcom taniej. — 5 kilo opłacone do dana wiałstzEw 0 ALU dł 


najnowszym wiedeńskim po umiarkowa* 
Agram: u apteknrza S. Mittolbacha. 1823 mej Conie POBTÓRNA Ami a dora 
Pojedynczo do nabycia we wszystkieh aptekach, i 7 63 


| Ra 
PET» KO n R © a l ii U g e 
„ABADIE K lji w Rzeszowie 


= ai składająca się z 7 pokoi, 2 kuchni, 

SZĘ © z powszechnie |Z 3 weraniami, z ogrodem 480 

> -7// umane za najlepsze ! sążni, (raz stajni do sprzeda- 

sęk Wszędzie do nabycia. pia. Mojo być zamienioną na re- 

7 alność w Kra:owie. — Bliższych 

4) Fabryka Lwów, Micklewloza 2, |. ; Ae 

Główny skład dla Krakowa JANECZEK informacyj udzieli: p. Ignacy 

l 


LLECHOWSKI, Rynek L. 8. 1515 Płesnar. Kraków, ul. Szewska 
| WOYDEGNONN I, Aynen = ——— (I. 13, „Głos Naroduśe mosade 


rayony st owadów i mi || Masto deserowe 


1970 2 5 każdej stacji. 


Starych 


ośm prawdziwych dywanów 

poerskieh do sprzedania w banku 

zastawniczym W. Angelusa 

Kraków, Wiślna Ni. 3. 19785 3 
Do 1.: 496/901 

F Prz. 


Delos iefacji 


sta farakow a rozpisuje niniej- 
szem lieytację na budowę 


%4 i czesanki modne, koce, flanele | 
9 fiice dywanowe i wełnę do wa- | 
„towania własnego wyrobu, oraz 
; oryginalne angielskie. 1649 
2 Coay fahryczne. Próbki franco. 


 9000000900:000000200002 
Biedna Rodzina. 


Na lichej pościeli leży nędzarz zło- 
yny ciężką chorobą od iat 8. To mąż 
"yczerpanej nędzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
tez utrzymania. Ktoby z litościwych o- 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
- pomocą, zeczce oflarę swoją padesłać 
w Duialu imseratowe go „Głosu 

F fgrcdu* Kraków, ulica Szewska L. 13 
uła Biedmej Rodziny — a szczera 
modlitwa i Ł a wdzięczności maluczkich, 


pomieszczenie. 


Realność 


za rogatką, w pobliżu koszar, nar 
dająca Się na interes przemysłowy; 
jest do sprzedania za 5.500 
złr. Gotówka wymagana w poło 
wie, reszta ceuy może pozostać 
przy hipotece na 59/,. 
Bliższa wiadomość w Dziale inse- 
ratowym „Głosu Narodu“. 2004 2 5 
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I 
"gdzie chcć w części zapłatą za Wy' ZAKŁAD SIODLARSKO - POWOZOWY Š szkoły miejski przy rynku | 
świadcsoną im łaszę, ___ 202210 || Edwarda Miicka i kuchenne kleparskim w Krakowie, a mianowi- 0 S yA: ania, 
Młody Handlowiec Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 259] w najlepszym gatunku, dostarcza cie na: 


poleca g z 
wi lki wybór powozów i wózków, ja: mleczarnia przy Kółku rolni 
I koteż największy wybor osi wszelkiego JĄ | CZE w Rybny poczta Przeginia 

rodzaju — Na składzie wielki wybórjj| duchowna, po niskich cenach. 
latarń pęwazowych i 1822 1985 3 3 
Podejmuje się wszelkich robot powo- Z R Z, 
zowych i odnowień starych powozów, W ( ) 
Koce wykony wa dokładnie i na czas I S K A 


oznaczony po c« nach nader przystęp w Jasielskiam 
nych — Cenniki na żądanie darmo, 


1.) Roboty garbarskie, murarskie 
i pomocnicze. 

9.) Roboty ciesielskie. | 

3i — blacharskie 1 

4.) pokrycie dachówką. 

Do licytacji tej wzywa się autc- 
ryzowanych inżynierów, koncesjo- 
nowanych budowniczych, majstrów 
blacharskich i ciesielskich. 

Plany, warunki i formularze ofer- 
towe można przejrzeć i otrzymać 
w biurze prezydenta miasta co- 
dziennie od godziny 11—1. 

Odnośne oferty złożyć należy do 
dnia 3-go sierpnia b. r. w sobotę 
do godziny 12-tej w południe. 

Kraków dnia 26 lipca 1901. 


J. Friedlein 


017 2 3 Prezydent miasta. 


LETEREWER _. 


Piekna wieś 


jakiej rzadko znaleść można, 180 mórg 
obszaru, z pięknym parkiem Í dworem 
na wzgórzu położonym, z prześlicznym 
widokiem, o 2 mile od Krakowa, a 2 klm. 
od stacji kolejowej oddalona, za ceng 
70.000 złr., z długjena Tow. Kredytow. 
35.000 zir, ma do sprzedania Pas 
I. PLESNAR, dział inseratowy „Głoso 
Narodn* Kraków, ulica Szewska L. 13. 
1405 29 5 


»osiadający język polski, rosyjski i po- 

-zątki języka niemieckiego, obozneny 

i czynnościami biurowemi, poszukuje 

stałej posady, — Łaskawe :głos.enia 

proszę nadsyłać do Dzisłu inseratowego 

„Głosu Narodu“ pod lit. „A. W.“ 100. 
2018 1 3 


Posada ekspedytora 


stała, zaraz do objęcia 
w Podgórzu. £024 1 2 


Praktykant 


gorzelniany 
który odbył jednoletnią praktykę w pierw- 
azcrzędnej gorzelni, poszukuje miejsca 
jako praktykant za siromnem wynagro 


za małą dopłata i pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami 
następujace realności, bę-. 
dace własnością instytucjł 
finansowej: 


1.) Realność dwupiętrow% 
z trzech piętrową oficyną, w: 
Krakowie przy ul. Józefa. | 

2.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ul. Bartosza. 

3.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ulicy Topo- 
lowej. 

4.) 3 Realności jednopiętro- 
we w Podgórzu. 


Bliższych informacyj udzieli, de: 

pertraktacji nowa, p. Iga. | 

Plesnar Kraków, ul. Szewska 13) 

Dział inseratowy „Głosu Narodu“. f, 
1874 16 0 


00000000001000 
W Królestwie | 
MAJĄTEK 


około Szkalbmierzą, l 


przeszło 10 włók dobrej gleby, z inwen= 
tarzena i dobrymi budynkami, ogrodeme 
i dworem w całej pełni, ma zamianę: 
za kamienicę w Krakowie. 
Ktoby miał prawo rosyjskiego poddań= 
stwa, zechce się zgłosić po wiadomość, 
której udzieli p. ignący Plesnar, 
Kraków, ulica Szewstą L. 13. 1882 


około £60 morgów obszaru wraz z lasem 
w bardzo dobrej pszenicznej glebie, pół 
= _ | godziny od stacji kolei, wraz ze zbiorami, 


NN nn 
Gukiernia l Kawiarnia żywym i martwym inwentarzom do 


ry stay mi warunkanał. Bino 

WŁADYSŁAWA SCHMIDA wiadomoć pod SA o ponto ostante 

E | S ki H PI t E a 
róg wicy Sz: ua | Wózek na resorach 


e ° . do sprzedania 1a Stanisława 
do wydzierżawienia szyraika. lakiernika powozów, 
5 jao Sa w Krakowie w Hotelu Furopejskim — 

dzeniem lub jako pomocnik, od 1-go Pażdziernika. wchód od ulicy Niecałej Nr. 4. 
Zgłoszenia pod lit.: „S. Ba“ Głogów 


ś - ; Ów przyjvu 
poste restante. 1021 1 1 ii Są u Wgo eua Odnawianie niskich conach. 
SFPE ETE w kawiarni w Rynku. 19-9 
Ajencja BANKU Czeskiego 
SLAVIA“ 
mbezpiecza na życie posagi, od ognia, 
na najtąńszych i najkorzystniejszych Wa- 
runkach. Wyrabia 


POŻYCZKI 


dla Urzędników 
państwowych, krajow., kolej. i Oficerów, 
ja koteż hipoteczne dla włościan. 

Warunki nader dogodne, niski pro- 
cent, długoletnia amortyzacja w ratach 
miesięcznych. 

Informacje ustne, lub za przesłaniem 
marki pocztowej 40 hal, listownie, pod 
adredem: „SLAVIA“ Kraków, ul. taw- 
kewska Nr. 26. 2030 1 1 

A jemtów za prowizją poszukuj: się. s; 


= Właścicielia i wydawosyni: Józeta Bogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny Środek 


(wcieranie) na WA ścięgień i mię- 
Płyn Kwizdy 
z marką węża (Touristenfluid), 
używany ze skutkiem 


przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno- 
wienie sił po wielkich podróżach. 1540 


Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1:20. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien: 
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